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ŚRODA, 16 MARCA 1949 ROKU CENA ZŁ 5.—

W obronie polskich
Nota RHimsfersłwa Spraw Zagranicznych do

górników
Ambasady Francuskie*

316.821 sztuk 
trzody

zakontraktowano
w 3 tygodnie

WARSZAWA (PAP). Według ofic 
jalnych danych komisarza do spraw 
akcji „H" od dnia 18 lutego hr. tj. 
od dnia rozpoczęcia akcj,; kontrakto
wania trzody chlewnej do dnia 13 mar 
ca br. zakontraktowano w całym kra
ju 316.621 sztuk trzody chlewnej.

Na 'czoło akcji kontraktacyjnej wy 
suwa się woj. krakowskie, w którym 
zakontraktowano już 40.813 tj. 70,3 
proc. ogólnej ilości świń, przewidzia 
nej na kontraktowani e.

Poza województwem krakowskim 
szczególnie ożywiona jest akcja kon
traktowania w woj. rzeszowskim, lódz 
kim, warszawskim, katowickim i szcze 
dńskim. W innych województwach 
kontraktowanie przebiega pomyślnie. 
Przeważający udział w tej^ akq'i bio
rą chłopi mało i średniorolni.

Pierwsze dostawy zakontraktowa
nych tuczników przewiduje się na maj 
b. r.

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
lo do Ambasady Francuskiej w Warszawie notę następującej

„Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych przesyła wyrazy szacunku Am
basadzie Francuskiej i ma zaszczyt 
zakomunikować Jej co następuje:

Wiadomości o niepokojącym 
wzroście liczby wypadków w ko
palniach francuskich, których ofia 
rą są, niestety, aż nazbyt często 
obywatele polscy, zwróciły szcze
gólną uwagę Rządu Polskiego-

W dwóch tylko departamentach 
Nord i Pas - de - Calais minio 
miejsce w okresie od 1. 7. 43 r. 
do 25. 1. 49 r. około 220 wypad
ków, których ofiarą padli obywa
tele polscy, wypadki .e pociągnę
ły za sobą śmierć lub ciężkie ka
lectwo.

MŁnisters1/wo może podać dla 
przykładu kilka nazwisk górni
ków polskich, którzy ponieśli 
śmierć w kopalniach francuskich 
na terenie dwu wyżej wymienio
nych departamentów:

1. Mikołajczyk Antoni, Kwie
cień Jan (Groupe Valenciennes).

2. WlercHHs Michał, Lipowicz 
Rajmund (Groupe Aniche).

3. Książkiewicz Ignacy (Groupe 
Escarp elles).

4. Obarowskt Jan (Groupe Ost-
rioourt).

5. Szymańskie wieź Floria, Lo
boda Helena (Groupe Courrieres).

wystosowa- 
treści:

POLSKIE HOLOWNIKI
ratują szwedzki statek

Awaria s/s »Polaris« na Bałtyku

Wymiana pism
triądzv K. Chruszczowem 
i ENesław im Bierutem

WARSZAWA. (PAP). — Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut otrzymał od sekretarza Komitetu 
Centralnego KP(b)U N. Chruszczowa pismo treści następu
jącej:

WIELCE SZANOWNY TOWARZYSZU BIERUT!
W dniu dzisiejszym opuszcza Kijów udając się z po

wrotem do kraju pierwsza delegacja chłopów demokratycz 
nej Polski, która przybyła do nas 14 lutego. Nasi drodzy 
goście, — chłopi polscy — spędzili na Ukrainie 14 dni. 
Wzięli oni udział w republikańskie] naradzie przodowni
ków pracy gospodarki wiejskiej i zaznajomili się z osiąg
nięciami pracowników socjalistycznego rolnictwa Ukraiń
skiej SRR. Nawiązali znajomość i osobiste kontakty z przo
dującymi kołchoźnikami, brygadierami, przewodniczącymi 
kołchozów, uczonymi specjalistami gospodarki wiejskiej"* 
i pisarzami naszej republiki.

Na zaproszenie uczestników narady chłopi polscy chęt
nie zwiedzili szereg kołchozów, stacji maszynowo - trakto
rowych, przedsiębiorstw i instytucji kulturalnych. W koł
chozach Kijowa delegaci byli w jednym z najstarszych 
kołchozów „Zdobycze Października” w rejonie talnowskim 
oraz w kołchozie im. Wasiliewa w rejonie dymerskim.

W obwodzie zaporoskim zwiedzili kołchoz im Kirowa 
w rejonie wierchniechortyckim oraz orychowską stację ma
szynowo - traktorową, zaznajamiając się szczegółowo z 
gospodarką kołchozów, z zasadami organizacji i zapłaty za 
pracę, z życiem i warunkami bytu kołchoźników.

Ponadto delegaci obejrzeli dnieprowską elektrownię 
wodną iin. Lenina oraz zakłady „Komunar” w Zaporoiu, 
ktÓTe produkują dla gospodarki wiejskiej nowoczesne kom
bajny „Staliniec — 6". Wiele uwagi poświęcili przedstawi
ciele narodu polskiego na poznanie stolicy Ukrainy — Ki
jowa. Zwiedzili oni historyczne zaoylki miasta, instytucje 
naukowe i kulturalne, teatry.

Nasi kołchoźnicy, robotnicy i Inteligenci przyjmowali 
gości polskich serdecznie i gościnnie. Uczyniliśmy wszystko,' 
aby chłopi oolscy mogli jak najlepiej i jak najdokładni^ 
zaznajomić się z życiem naszych kołchozów, stacji ma
szynowo - traktorowych i przedsiębiorstw, z przodującymi 
ludźmi naszej wsi socjalistycznej i na własne oczy przeko
nać sie o wyższości wielkiej zespołowej gospodarki nad 
drobnym indywidualnym gospodarstwem chłopskim. W ja
kim stopniu nam się to udało — opowiedzą Wam sami de
legaci, Będziemy bardzo radzi, jeżeli członkowie delegacji 
po powrocie do domu opowiedzą obszernie narodowi pol
skiemu, jak żyją, pracują i budują nowe życie kołchoźni
cy i wszyscy ludzie pracy Związku Radzieckiego.

Przesyłamy Wam album ze zdjęciami t pobytu de
legacji chłopów polskich na Ukrainie, małą biblioteczkę 
wiejską i skromny podmek produkcji kołchozów Ukrainy 
P.adzieckiej. Pobyt delegacji chłopów polskich został utrwa
lony na taśmie lilmowej. Postanowiliśmy nakręcić niewiel
ki film, który prześlemy Wam w najbliższej przyszłości.

Z głębokim poważaniem 
(—) N. CHRUSZCZÓW 
Kijów, 1. 3. 1949 r.

*
WARSZAWA. (PAP). — W odpowiedzi Prezydent Rze

czypospolitej Polskiej Bolesław Bierut przesłał do sekreta
rza Komitetu Centralnego KP(b)U N. Chruszczowa nastę
pujące pismo:

WIELCE SZANOWNY I DROGI
TOWARZYSZU CHRUSZCZOWI
Jestem prawdziwie wzruszony serdeczną i wspaniałą 

gościnnością, .. jaka rząd Ukraińskiej Socjalistycznej Repub
liki Radzieckiej oraz kołchoźnicy ukraińscy przyjęli dele
gację chłopów polskich, pragnących zapoznać się z osiąg 
nięciami rolnictwa radziecktego.

Pierwsza delegacja opowiedziała ml z głębokim prze
jęciem i zachwytem swoje wrażenia z wycieczki po Wr- 
szym wspaniałym kraju i z niezapomnianych dla niej spot
kań z przodownikami socjalistycznego rolnictwa ukraiń 
sklego, z kierownikami państwa i partii, z uczonymi 1 pi
sarzami bratniego gościnnego kraju.

Pragnę jak najserdeczniej zarówno w jej imieniu, jak 
i w imieniu Rządu Polskiego podziękować Wam, drogi To
warzyszu, jako iniclato-rowi tych spotkań, i całemu Rządo
wi Republiki Ukraińskiej za tę niezrównana gościnność, 
z jaką spotkali się u Was nasi chłopi, a która jest naj
lepszym wyrazem pogłębiania się przyjaźni naszych narodów 
i braterstwa narodów słowiańskich. Nasze delegacje wy
niosą z tych wycieczek nlezrwkle cenne doświadczeni; 
którymi niewątpliwie podzielą się z szerokimi masami pol
skich rolników.

Delegaci polscy, jak wynika z ich opowiadań- są pod 
silnym wrażeniem wspajflalvch -wyników zespołowej gos
podarki kołchoźników ukraińskich, oraz wysokiego pozio
mu it h ivcia kulturalnego i dobrobytu. Odwiedziny były 
dla nich niewyczerpanym źródłem najbogatszych spostrzeżeń, 
które pozostaną niezatarte w ich pamięci 1 pomogą w pra 
cy nad przebudową nasze! wsi.

Serdecznie dziękuję Wam, drogi Towarzyszu, za upo
minek z wytworów kołchozów Ukraińskiej Renuhliki Ra
dzieckie!. Będę niezmiernie wdzięczny za nadesłanie taś
my filmowej z pobytu chłopów polskich na Ukrainie. 
Przyjmijcie nasze najgorętsze pozdrowienia.

BOLESŁAW BIERUT

Amerykańska prowokacja
Gubiszeui przed sądem

Jeden z ładniejszych trampów 
szwedzkich s-s „Polaris", częsty gość 
w naszych portach opuścił 14 hm. 
port gdański po załadowania 3.307 t. 
węgła przeznaczonego do Francji.

Gdy statek był już na Bałtyku z 
niewyjaśnionych powodów nastąp ło 
uszkodzenie kadłuba i przeciek. Ka
pitan statku po stwierdzeniu awarii 
zawrócił w stronę Hehi wzywając po
mocy. Jednocześnie zawiadomił o trą 
gicznej swej sytuacji armatora Redcri 
Polaris w Szwecji.

Zaalarmowany o godz. 12,30 Wy
dział Hołowniczo-Ratowniczy GAL-u 
w Gdyni oraz powiadomiony przez 
armatora agent ubezw'eczeniowy stat 
ku firma Agracr rozpoczęli akcję rato 
wniczą.

Trzy największe holowniki „Żubr , 
„Herkules“ 'i „Ursus" pospieszyły z 
natychmiastową pomocą. Dzięki ener 
giczncj ; sprawnej akcji naszvch holo 
wnlków kierowanych przez kpi. Po- 
inca zdołano wprowadzić statek ra

Podczas gdy w Izbie Deputowa
nych Nermi wygłaszał mowę, ma
sy ludowe w całym kraju mani
festowały -przeciwko wciąganiu 
Włoch do tego paktu militarnego.

W Rzymie iłumy kobiet i mło- 
dziedv zgromadziły się przed Mi- 
nsterstwem Spraw Zagranicznych 
wzr.osząc okrzyki przeciwko wol
nie. Do manifestujących przyłą
czali się stopniowo wszyscy nie
mal przechodnie. Władze bezpie
czeństwa, zaalarmowane tą scon 
taniczną demonstrację, wysłały 
liczne oddziały policji zmotoryzo
wanej, która wjeżdżając w szyb
kim pędzie pomiędzy tłum, usiło
wała zmusić ludność do wycofa
nia się-

Wśród tłumu było wielu ran
nych i pobitych- Pomiędzy mmi 
znalazł się przypadkowo dzienni
karz amerykański James Green, 
reporter agencji Associated Press, 
który został odwieziony do szüi- 
tala.

W Mediolanie man.ic tacje pro
testu wybuchły w wielkich przed
siębiorstwach przemysłowych Pt- 
relp Breda, Alfa Romer» i Mon te
ra tiul, obejmuj ?.c również ośrodek 
przemysłowy Sesto San Giovanni-

Konfederacja Pracy otrzymała 
setki depesz protestacyjnych od 
pracowników różnych fa.bryj- 
Przy mediolańskiej Izbie Pracy 
powstał komitet antywojenny, kto 
ry domaga się m. in. by w sora- 
wie przystąpienia Włoch do pak'u 
atlantyckiego zadecydowało re
ferendum ludowe.

Również w Neapolu ustała pra 
ca we wszystkich prawie fabry-

miełiznę w pobliżu latami helskiej. 
Cała załoga została uratowana.

W chwili zamykan a nraneru akcja 
ratownicza trwająca inż od przeszło 
24 godzin toczy się dalej, (m)

My niżej podpisana pracownicy na
uki po zapoznaniu się z odezwą Mię
dzynarodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów w obronie- pokoju 
przyłączany s ę do jego apelu, abv 
zw-clać w kwietniu bieżącego roki 
Światowy Kongres Zwolenników Po
koju.

kuch. Robotnicy wzięli udział .w 
wielkich manifestacjach pfotesta- 
cyjnyth, zorganizowanych przez 
Front ZiemfcPohidniowych. W Ter
re Annunziata w jednym z naj
większych ośrodków przemysło
wych południa, wielotysięczne 
rzesze metalowców wzięły udział 
w potężnym wiecu protestacyj
nym.

Zapowiedź przystąpienia Włoch 
do paktu atlantyckiego wywołała 
po"-’Z”na wzburzenie w prowincji 
Emilia, gdzie przytłaczająca więk
szość ludności należy do partii !e 
wicowych.

WARSZAWA. (PAP). — Dążąc 
do •zapewnienia odpowiednich wa
runków mieszkalnych ludności 
pracującej, jak również, w celu za 
hamowani'a dalszej dekapitaliza
cji, występującej V"skutek znisz
czeń wojennych w budynkach 
mieszkalnych, dotąd' nie remon
towanych, na mocy dekretu z dn. 
28.7. 1948 r powołano do życia 
Fundusz Gospodarki Mieszkanio
wej.

Fundusz Gospodarki Mieszka
niowej ma na celu zgromadzenie 
odpowiednich środków pienięż
nych, które umożliwiłyby konser- 
waclę 1 remonty budynków, do
tąd nie remontowanych, ulegają
cych dalszemu zniszczeniu. Dota
cje FGM przyznawane będą na

6- Sowiński Wacław (Groupe 
Lens).

7. Paruch Jan (Groupe Bruay).
8. Wojcieszek Stefan (Groupe 

Billy-Grenayi).
9. Rybarczyk Ludwik (Groupe 

Noeux-Les-Mines).
10. Dominiczak Leo-n, Morgiel 

Franciszek (Groupe Lievin).
11. Baran Józef (Puits Auchel).
Jednocześnie Ministerstwo mo

że podać nazwiska górników pol
skich, którzy padli ofiarą wypad
ków w tymże rejonie w ciągu za
ledwie jednego miesiąca:

1. Baran Józef, został zabity pod 
czas pracy w kopalni Auchel. 
Ojciec dwojga dzieci.

2. Wasiak Marian, ojciec czwor
ga dzieci, -

3. Janowski, zginał w kopalni 
Frais - Marais koło De Douai.

' 4. Parek Ignacy, zginął w Mar
ies - Les - Mines, ojciec dwojga 
dzieci.

Jeśli chodzi o rejon wschodni 
Francji, to Ministerstwo może po
dać n stępujące wypadki:

1. Kałużny Jan uległ śmiertel
nemu wypadkowi w maju 1948 r. 
na kopalni Anna w Wittenheim.

2. Szymfeld Alfred zginął pod
czas pracy w kopalni Simon w 
Stiring Wendel w miesiącu stycz 
niu 1949 r. Podczas ostatniej woj 
ny walczył w armii polskiej we 
Francji.

3. Kozak Józef, lat 52, zamiesz
kały w Bollwiller, uległ w kopal
ni dnia 19. 5. 45 r. wypadkowi, 
który spowodował złamanie krzy
ża.

4. Truchan Andrzej, lat 49, zam- 
w Bollwiller, padł ofiarą wypad
ku, który wydarzył się 15. 1. 49 
roku i który spowodował obra
żenia głowy. Ojciec trojga dzieci.

5. Kasprzyk Paweł, ranny w 
konałni Onnaing.

6. Budynlarski, uległ wypadko
wi śmiertelnemu w kopalni Le-

I doux - Vieux - Conde.

Są bowiem na święcie siły służące 
interesom cligarcłil finansowej, które 
dążąc do podporządkowania sobie 
świata r ie wyrzekły się ostatecznie 
wojny i a ko środka do osiągnięcia tego 
celu. W szeregu 'krajów reakcyjnych 
prasa radio s:eją otwarcie wrogość 
i nienawiść do innych krajów, prowi 
dzą prepagandę na rzecz nowej woj
ny.

To wszystko co winno być godną 
treścią i celem naszego życia — od
krycia, reżultaty twórczości uczo
nych, cierpliwa praca narodów, — 
m ałeby być obrócone w narzędzie 
zbrodni i zniszczenia.

Przede wszystkim zaś najdumniej
sze osiągnięcia naszej kultury, oku
pione bohaterstwem żyda, pracy i my
śl najlepszych synów ludzkości — na
uka, jej zdobycze, je) władza nad przy 
rodą zamiast służyć człowiekowi, mia 
łaby być obrócona przeciw człowie
kowi. Nie możemy pozostać obojęt
ni wobec wałki o utrzymanie powsze
chnego pokoju, którą toczą narody 
miłujące pokój ze Zw ąz-kiem Radziec 
kun na czele.

Wbiliśmy wraz z całą postępową 
ludzkością zamanifestować naszą wo
lę pokoju. Napiętnować tych wszyst
kich, którzy dążą do wojny. Grozi 
bowiem ona już nie tylko niepodleg
łość poszczególnych narodów, ale 
istnieniu cywilizacji samej.

remonty domów zarówno będą
cych własnością instytucji o cha
rakterze publiczno - prawnym, 
jak również osób prywatnych.

Fundusz Gospodarki Mieszka
niowej powstaje z sum wpłaco
nych równocześnie z czynszem za 
lokale przez poszczególnych loka 
torów, obowiązanych według de
kretu o najmie lokali do płacenia 
czynszów odpowiednio podwyż
szonych. Do sum tych dochodzą 
jeszcze wpłaty od lokali ’ użytko
wych, które to kwoty wpłacają 
na FGM wynajmujący

Z dotacji FGM przede wszyst
kim będą remontowane budynki 
zamieszkałe przez ludność pracu
jąca, szczególnie zaś położone w 
rejonach zakładów pracy.

7. Eindka Franciszek, ranny w 
kopalni Onnaing.

Rząd Polski wyraża głęboki niepo
kój o los górników polskich we Fran
cji i prosi Ambasadę, by zostały za
stosowane środki ostrożności w celu 
zapobieżenia temu stanowi rzeczy, 
który naraża na niebezpieczeństwo ży 
cie górników polskich, zatrudnionych 
w kopalniach stenów ących własność 
Republiki Francuskiej.

Górnicy polscy przybyli do 
Francji na mocy konwencji emi
gracyjno - imigracyjnej, zawar
tej w dniu 3. 9. 1919 r., która prze 
widuje opiekę nad robotnikami 
polskimi.

Z powyżej przytoczonych wy
padków wynika jednak, że górni 
cy ci nie korzystają z opieki, ani 
nie mają zapewnionego bezpie 
czeństwa pracy, do czego zobo
wiązane jest każde państwo w 
stosunku do robotnika.

Ten stan rzeczy jest zaostrzony 
przez fakt, iż rząd francuski, ła
miąc konwencję z 3. 9. 1919 r. 
uniemożliwia tymże górnikom po
wrót do Pols W.

Ministerstwo prosi ambasadę o 
poinformowanie o środkach, ja
kie rząd francuski przedsięweźmie 
w celu zapewniania odpowiednie
go bezpieczeństwa górnikom pol
skim we Francji-

Konferencja Benelux« 
bez rezultatu

HAGA (PAP). Konferencja przed
stawicieli krajów Ben-eluxu w Hadze 
zakończyła się ogłoszeń’em obszerne
go komunikatu, stwierdzającego, że 
w wyniku głębokich różnic w życiu 
gospoda reżym w Belgii i Holandii 
pedpsanie unii odroczone zostało 
do drogiej połowy 1950 roku. Przypo 
mina się, że. według p'erwot —*go pla 

I to, unia Benemxu miała wejść w ży- I cie z dniem 1 stycznia 1950 roku.

Nie wątpimy, że Kongres Paryski 
pemroży i spotęguje siły pokoju, któ 
re już dzis'aj przeciwstawiają się sku 
tecznie zbrodniczym planom wrogów 
ludzkości.

" Niechże Światowy Kongres w ohro 
nie pokoju będzie manifestacją tej si
ty, która sparaliżuje każdą próbę roz 
mecen a na nowo straszliwej pożogi 
werennej.

Stanisław Turski, Aleksander Ryl- 
ke, Marian Osiński, Witold Nowacki, 
Stefan Minc, Włodzimierz Wawryk, 
Józef Wysocki, Karol Tailor, Kaź
mierz Kcpecki, Paweł Kułakowski, 
Tuliusz Dobrowolski, Roman Stefek, 
Emilian Sroka, Michał Broszko, Sta
nisław Łukaszewicz, Mieczysław Dę- 
bcika, Leon Dreier, Zdzisia":" Grabski, 
Wlcdz:«nicrz Mermon, Władysław 
Floriański, Wiktor Wiśniewski, Bro
nislaw Czerwiński, Jrmest Sym Zyg
munt T.edódhowaki. Tadeusz Pampow 
sk’ Włodzimiera Rodziewicz, Tade
usz Sukna, Ignacy Adamczewski, Zbi 
gniew Kozmej. Leon Kamińsk’ Frań- 
cipfe'k Otto, 1'» RcrowsD, Wladrs 
law Czernv,'Witold Minkiewicz _St.a 
nisKw Rcżańsk , St mislaw Ob miński 
Feliks Markowski, Włodzimierz Pro
chaska, Stanisław Trsetrzewińsiki, 
Ignac-” Małecki, Leon Staniewicz, Lu 
kasz Dorosz Arkediusz P'eleara, Sta 
njstbw Szpor, Henr-k Markiewicz, 
Hilary S'ocwicz, Józef Kaznierczak, 
Antoni Kozłowski, Aleksander Poły- 
rala, Robert Szewal»ki, Józef Woźnic- 
k'i, Stanisław Blaszikowiak, Bronisław 
Bukowski Witołd TubieJewicz, Ta
deusz Rćfbczak, Władysław Rogucik', 
Bogum.il Himimel, Stanislaw Puzvnn, 
RorruaW Cebertcwcz Waclaw^Bal- 
remki, Zdzięlaw Pazdro, Stamsław 
Rvdlewki M .eczyaiaw Michalski, 
Franciszek Wfchrzydki, Stanisław 
Huckel.

Druga wycieczka chłopów 
onuśwM 7SKR

MOSKWA (PAP), Po 2-tygodnio
wym pobycie na Ubranie, dntca dele 
gacja chlcpów polskich opuścJa Ki
lów, udmąc się cło Polski, Delegacie 
odprowadzali: nvnister ro’n.ctwa US 
RR Mackiewicz, wiceministrowie ro! 
n'-etwa — Wlasenko, Postojuk, Kry- 
woszejew. Draedstawiciel Rady Mini
strów USRR Rnsecłci, przewodnią 
c\ kijowskiej rady miejslbej — Ma- 
kaienko, kierownik wydziału protokó
larnego Min stersfwa Spraw Zagrani 
cznych USRR — Stadnik i wyżsi u- 
rzędnicy MSZ USRR,

NOWY JORK. (PAP). — Nowo 
j orski sąd federalny przesłuchi
wał dyplomatę radzieckiego Gubi- 
czewa, aresztowanego bezprawnie 
przez władze amerykańskie, które 
naruszyły przysługującą dyplo
matom nietykalność. Gubiczew 
przybył do Stanów Zjednoczo
nych na mocy wizy dyploma
tycznej wydanej przez rząd USA, 

Dyplomatę odstawiono do są
du w kajdankach. Gubiczew pod 
kreślił tv złożonym oświadczeniu 
bezprawność jego aresztowania, 
przypominając, że przysługuje mu

prawo korzystania z nietykalno
ści dyplomatycznej. .Aresztowanie 
nazwał on prowokacją, mającą w 
pełni określone cele.

Gubiczew stwierdził, że na sku
tek bezprawności całego procesu, 
wytoczonego przeciw niemu z 
naruszeniem podstawowych ogól
nie przyjętych norm międzynaro
dowego prawa, nie zwróci' się do 
żadnego z adwokatów, celem je
go obrony. W odpowiedzi sędzia 
zakomunikował, że wyznaczy ad
wokata! urzędu.

barósf iMi fmi pkofu
RZYM. (PAT). — Debatę w Izbie Deputowanych nad dekla

racją rządową w sprawie przystąpienia do paktu atlantyckiego ot
worzył przywódca socjalistów — Nermi. Stwierdził on, ie wbrew 
temu, co usiłule dowieść de Gaspert, pakt atlantycki nie mieści 
sie w ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych. Wynika to 
również z zastrzeżeń Generalnego Sekretarza ONZ — Trygve Lie.

*siectafiiwicie1e nauki na Wykrxeiu j 
w sprawie Światowego Kongres» Pokoju

Poniżej zamieszczamy deklarację wybitnych pracowników nauki na 
Wybrzeżu w sprawie Światowego Kongresu Zwołennkow Pokoju.

Fundusz 6usD0fl3rki hieszkaniowe!
zapewni remont ‘ ' mieszkalnych14
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Nazywać rzeczy po ' ' ’
Waszyngton zażądał, aby Szwecja zwróciła większą 
uwagę na kontrolę swych towarów eksportowych do 

(wg Reutera) Europy wschodniej.

Plan Marshalla pierwotnie przewidywał jedynie i wyłącznie 
pomoc czysto materialną. Tak zresztą jak pakt atlantycki — wywo- 
slzący się z brukselskiego „paktu 5", posiadającego klauzulę „anly- 
niemiecką" — reklamowany był jako jedynie i wyłączni.« sojusz 
obronny. Tymczasem jeszcze w grudniu ub. roku kanadyjska gazeta 
„Montreal Star” powołując się na prowadzone przy drzwiach zam
kniętych rozmowy w Waszyngtonie, uprzedzała, iż Departament 
Stanu opracowuje klauzulę, na podstawie której Stany Zjednoczone 
mogłyby legalnie „interweniować" w wewnętrzne sprawy sygnata
riuszy paktu. Podobna klauzula już istniała, jeśli chodzi o sprawy 
gospodarcze państw zachodnio - europejskich, w sławnych „umo
wach bilateralnych", które zostały narzucone przez Waszyngton 
korzystającym z dobrodziejstw planu Marshalla.

I właśnie na podstawie tych „umów bilateralnych" Szwecia 
otrzymała monit z Waszyngtonu: ZWIĘKSZYĆ KONTROLĘ TOWA
RÓW EKSPORTOWANYCH DO EUROPY WSCHODNIEJ. Wiado
mość ta, opublikowana w „Dagens Wyheter" musiała wywołać ol
brzymie wrażenie nie tylko w sferach kupieckich 1 przemysłowych 
Sztokholmu, utrzymujących szerokie stosunki handlowe ze Związ
kiem Radzieckim, Polską i Europą środkową, lecz również w szero
kich warstwach społeczeństwa szwedzkiego. Oto Szwedzi z oburze
niem stwierdzają, iż Waszyngton ingeruje w ich gospodarkę naro
dową, a nawet wydaje im rozkazy.

Identyczny monit otrzymało 19 państw marshallowskich. Tak 
przynajmniej twierdzi „New York Herald Tribune", a w tym wy
padku można mu wierzyć. Już zresztą w czasie paryskich obrad 
gospodarczego „komitetu 8" ambasador planu Marshalla — Harri- 
man bardzo surowo skrytykował „nielojalne" wobec USA postę
powanie brytyjskiego ministra gospodarki narodowej — Crlppsa.

Słusznie pisze „Humanite", że rozwój stosunków gospodar
czych ze Związkiem Radzieckim i państwami demokracji ludowej 
Jeży w interesie Francji. I słusznie też Harriman uważa, iż roz
wój współpracy gospodarczej pomiędzy Europą zachodnią i wschod
nią godzi w interesy kapitalistów Stanów Zjednoczonych. Tego ro
dzaju współpraca w szybkim czasie mogłaby wyzwolić zachód spod 
amerykańskich wpływów. A przecież tego właśnie obawia, się lot
ny ambasadoT planu Marshalla.

Już zupełnie nie mówi sie obecnie o wielkim' wspólnym 
4-letnim programie „roarshallowskiej dziewiętnastki", natomiast mar- 
słtallowski „komitet 8" żąda od każdego z 19 państw dokładnego 
raportu zarówno o sytuacji gospodarczej, jak i o planach importo- 
y.o eksportowych w terminie do 1 maja. Jednocześnie Waszyng
ton zarzuca Europie, iż za mało dostarcza suro-wców strategicznych 
w zamian za dary i pożyczki marshallowskie — polecił specjalnej 
komisji mieszanej tzw. „Watchdog" zająć się tą sprawą. I na tej 
podstawue mister Harriman oświadczył w Paryżu, że chodzi mu je
dynie o to, aby do Europy wschodniej ni,e wysyłać materiałów mo
gących służyć dla produkcji woiennej.

Ponieważ zaś — jak stwierdza agencja „France Pres-g" —- 
Istniejące listv są bardzo ogólnikowe, Amerykanie mogą do tej 
kategorii podciągnąć wszystko, co zechcą i kiedv zechcą. Ostatecz
nie, nawet i guziki mogą bvć uważane za materiał strategiczny. 
Są przecież ważnym czvnnikiera w podtrzymywaniu amerykańskich 
spodni wojskowych... tylko, że w naszym lęzyku stosowanie lego 
rodzaju chwytów nazywa się do prostu politvka dyskrymlnacll go
spodarczej. A rzeczy nazywać trzeba po imieniu. RYG.

Duivaj i Odra wiążą interesy 
Polski r Czechosłowacji

Dunaj przepływa przez terytoria 8 państw i dlatego znaczenie 
jego jest dużo większe, niż to było dotychczas. Okoliczność, że 
Związek Radziecki występuje dziś również jako państwo przybrzeż
ne, ma dla żeglugi na Dunaju decydujące znaczenie, co zresztą u- 
wypukliło się na konferencji w Belgradzie, gdzie przyjęto projekt 
radziecki paktu nacidunajskiego. Spośród ośmiu państw przybrzeż
nych wszystkie są państwami demokracji ludowej. Powrsiaje spe
cjalne zagadnienie, jaką rolę dla Europy — że szczególnym uwzglę
dnieniem Polski — odgrywa i odegrać może w przyszłości Dunaj.

wykorzystać tylkoJako całość biegu Dunaju nie 
należy uważać tylko trasę od Re
gensburga do miejscowości Suli
ma, czyli 2.380 km. Ponieważ ist
nieją różne kanały, dopływy i po 
boczne rzeki które ową trasę zna 
cznie przedłużają, przyjąć można 
6.350 km. jako teoretyczną długość 
drogi wodnej na Dunaju. W rze
czywistości jednak w stanie obec

nym można 
5.400 km. Jedynym połączeniem 
z innymi międzynarodowymi rze
kami jest kanał Dunaj - Ren, któ 
ry jednak nie jest jeszcze wykoń
czony.

Istnieje poza tym wielki projekt 
budową1 kanału Odra - Łaba - Du 
naj, którym Polska wiele się intere
suje. W wypadku, gdyby projekt

3w został zrealizowany, a kanał 
Dunaj - Ren również był wykoń
czony, Ocean Atlantycki, Morze 
Bałtyckie i Morze Czarne połączą 
ne zostały by Dunajem. Miało by 
to również i ten skutek, że leżące 
przy brzegach tyci: mórz państwa 
weszłyby w ściślejszy ze sobą kon 
takt. j

Jeśli dalej weźmiemy pod uwa 
gę, że w stadium przygotowaw- 
czym znajduje się pełne uruchomi 
nie żeglugi rzecznej na Dunaju 
(przed wojną fabryka „Canz" w 
Budapeszcie rozpoczę'a budowę 
statków, które miary byó zniż
kowane w żegludze do Istambułu, 
Ismiru, Aleksandrii iid), naienczas 
widzimy, że Dunaj stanowi rów-

Radość tu »Liuiej Jamie«
Myślałby ktoś może, że chce

my pisać o lwach. Nie o lwach 
lednak pisać będziemy. Bę
dziemy natomiast pisać o wil
kach... morskich, jeśli nazwa ta 
może być stosowana do rybaków. 
A wydaje się, że tak.

Nie trzeba chyba mieszkańcom 
Wybrzeża tłumaczyć, jak trudna i 
n ebezpieczma jest wędrówka po 
morzu w poszukiwaniu ryby na 
małym kutrze, czy też słabej łu
pinie — lo-dzi wiosłowej. A prze
cież niemal codziennie, bez wzglę 
du na pogodę, od brzegów na
szych baz rybackich odbijają te 
male łupiny i płyną daleko w mo
rze. O ludziach, którzy nim: kie
rują wiemy bardzo mało. Nie my- 
ślimy o nich nawet wtedy, kiedy 
zajadamy pospolita flądrę, dorsza 
ąibo wspaniałego łososia.

Nie zastanawiamy się, ile ludz
kiego trudu potrzeba, aby rybę 
złowić. O ludziach tych słyszymy 
i trochę się nimi interesujemy — 
najczęściej tylko wtedy, kiedy

Co widziałam na Ukrainie?
Znanv dziennikarz radziecki Georgij Wuwk przeprowadź ł wywiad z 

uczestniczką wycieczki na Ukrainę ZOFIĄ RUSEK, mieszkanką wsi 
Nysa w województwie śląsko-dąbrowskim.

— Zwiedzając kołchozy ukraińskie 
•— mów, Zofia Rusek — zrozumia
łam dopiero, jak dalece oszukiwała 
nas burżuazja polska rozsiewając 
kknmjiwe dane o życiu kołchoźników. 
To, co zobaczyłam, wstrząsnęło mną, 
jak cud. Zwiedziliśmy kołchoz imie
nia Dalekowschodniej Armii Czerwo
nej. Pięknie rozbudowana wieś, toną
ca w zieleni ogrodów i sadów, obszer 
ne, wygodne demy kołchoźników.

Poszliśmy obejrzeć zabudowania 
folwarczne. Wejść tam można tylko 
w białych fartuchach jak do szpitala. 
Wielkie, zelektryfikowane obory, pod 
ścianami przegrody dla krów. Środ
kiem cboiy biegnie elektryczna, wą
skotorowa kolejka, którą w otwartych 
wagonetkach wywozi się nawóz. Kro 
wy doi się przy pomocy elektryczno
ści. Czysto tam, jak w mieszkaniu.

Na fermach stosuje se naukową 
organizację gospodarki — ' wszystko 
|est obliczone, wszystko przewidzia
ne. Każcie cielątko nu osobną po
bielaną przegrodę w oboize i każdy 
otrzymuje ustaloną ilość pokarmu. 
Dla mycia bydła zbudowano specjalne 
fromieszczenie z c eplym prysznicem

Zanotowaliśmy sobie stosowany w 
tym kołchozie system poienia cieląt. 
Przyda się w naszych gospodarst
wach.

Zdziwiliśmy się bardzo, że w koł
choz e nie ma wcale wypasów, n by
dła jest bardzo wiele. Okazuje się, 
że paszę dla krosy i innego bydła u-

zyskuje się ze specjalnie przeznaczo 
nych na to lak o powierzchni 94 hek 
tarów.

A jacyi tam nadzwyczajni ludzie! 
Wszyscy o: i są tak samo prostymi 
chłopami', jak my, lecz znają się na 
swej pracy o wiele lepiej od nas. Za
znajomiliśmy się z dciarką Nadzież- 
dą Moroz. Opowiadała na-m o szcze
gółach swej pracy, o zastosowaniu 
elektrycznych przyrządów do doje
nia, dzięki którym osiąga s ę znacz
nie zwiększony udoi. Każda z krów, 
znajdujących się pod pieczą Nadziei- 
dy Moroz, dala w ubiegłym roku 
przeszło 4.000 litrów mleka.

Widzieliśmy, iak żyją kołchoźnicy. 
Każdy posiada znaczne zapasy żywno 
śc.i — zboża, mięsa, loniuy, -warzyw 
i owoców. D-ojarka Nadzieżda Moroz 
otrzymała za ubiegły rok jako dodat
kowa zapłatę około 3.000 litrów nile 
ka. Ponadto pes-nda swoją własną, da 
iąca dużo mleka krowę.

W każdym zwiedzanym przez nas 
kołchozie, kołchozu cy otrzymywali 
za'dzień pracy po 3,5—5 kg. zboża i 
wiele innych produktów. Żyją wszys
cy dostatnio. Dwa razv tygodniowo 
we wsi są wyświetlane filmy. Dzieci 
uczą s ę w szkołach średnich, czyli 
mówiąc po naszemu, w gimnazjach.

We wsi Maksynrlianowsko, człon
kowie kołchozu wraz z nauczycielst
wem urządzili dla nas taki koncert, że 
zapomnieliśmy wprost, gdz e jesteś
my Można by pomyśleć, że jesteśmy

w jakimś wielkim mieście. Wykonano 
przepiękne pieśni naszych kompozy
torów, Chopina i Monuszki.

Zapisałam sebie wiele z tego, co 
widziałam i opowiem o tym t chło
pem w naszej wsi. Teraz, po podróży 
na Ukrainę, zrozumiałam, jak s'e bu 
duje szczęśliwe życie w warunkach 
socjalistycznych i jak'e lud ma z te
go korzyści. Mam nadzieję, że za kil
ka lat będziemy mogli zapre-s ć koł
choźników ukraińskich do nas i po
karać, co zdołaliśmy osiągać.

Dziękujemy wszystkim ludziom ra- 
dzieck m za serdeczne i ciepłe przyję 
cie.

W Gdańsku zatonęła 
barka „Atlantic“

Wczoraj o godz. 7,40 zatonęła 
w porcie gdańskim na wysokości 
Kanitanatu Porlu barka „Atlan
tic" należaca do Państwowei Że
glugi na Wiśle, Oddział w Gdań
sku. W czasie, gdy holownik 
.Kwidzyn" przeholowywat tę bar
kę, wpływający do nortu niemiec
ki statek pod al. banderą „I.au- 
tzing" uderzył w nią, łamlec i ej 
burtę, na skutek czego barka 
wraz z ładunkiem 723 t cementu 
utonęła.

Mimo natychmiastowej akcji ra
tunkowej ze strony władz porto
wych barki nie udało sin urato
wać. Strat w ludziach nie hyło. 
Ładunek magazynowany był na 
barce na zlecenie firmy spedycyj
nej „Hartwig".

przeczytamy w qazecie lakonicz
ną wzmiankę o tym, że gdzieś na 
moizu w walce ze sztormem zgi
nęła załoga rybacka. Tylko tyle. 
Więcej nas ich los nie interesuje.

Morze jest dla wielu z nas je
szcze ciągle tylko tłem romanty 
cznych przygód, a nie połam twar
dej i niebezpiecznej pracy i źró
dłem dochodów. Nip nauczyliśmy 
się jeszcze rozumieć morza i jego 
ludzi.

Nie zapomniał jednak o ryba
kach nasz Rząd. Ostatnia uchwa 
la Rady Ministrów, o której już 
sporo pisaliśmy, zapoczątkowała w 
dziedzinie rybołówstwa prawdziwy 
pizetam.

I właśnie ostatniej niedzieli w 
dużej sali „Lwiej Jamy.” w Helu 
zebrali się rybacy, aby dowiedzieć 
się prawdy o nowych zarządze
niach. Przyszli starzy i młodzi — 
przyszły żony rybaków, niektóre 
nawet z dziećmi.

Do zebranych przemówił w sło
wach prostych i serdecznych dy
rektor techniczny „Arki” — inż. 
Groch. Przypomniał im, jak to 
było przed wojna, kiedy nikt się 
ludnością rybacką nie intereso
wał. Przeszedł następnie do zmian 
jakie nastąpiły u nas w Polsce po 
vzojni.e, Wyjaśnił na konkretnych 
przykładach, co dala ludziom pra
cy -demokracja ludowa. Mówcy 
słuchano z wielką uwagą. Z sali 
padało tylko od czasu do czasu 
basowe „jo" na potwierdzenie wy
wodów referenta.

Największe jednak ożywienie 
zapanowało wśród zgromadzo
nych, gdy irrż. Groch zacz«ł dro
biazgowo wyjaśniać wszystkie ko
rzyści i nlgi, jakie przyniosła ry
bakom uchwała Rady Ministrów. 
Radość była ogromna.

Kiedy inż. Groch skończył prze
mówienie, nagrodzono go burzli
wymi oklaskami. Oklaski te były 
oczywiście przeznaczone nie tyl
ko dla dobrego mówcy, ale prze

de wszystkim dla inicjatorów u- 
chwaly Rady Ministrów, dla Rzą
du. Rybacy zrozumieli, że coś się 
w ich życiu zmieniło na lepsze. — 
Skończyła się niepewność i tro
ska o podatki i los kutra. Podat
ki będą teraz naprawdę bardzo 
niskie, kutra nikt rybakowi nie 
odbierze. A więc można łowić sno 
kojnie. Im więcej rybak ryb zło
wi, tym więcej zarobi.

YVażne jest poza tym to, że ry
bacy poczuli, iż. przestali być pa
sierbami. Jest Rząd, który o nich 
myśli, który traktuje wszystkich 
obywateli ieduakowo, w zależno
ści tylko od wkładu pracy.

W miłej atmosferze odbyło się 
następnie wręczenie nagród zwy
cięskiej załodze „Arki" w trze
cim etamto współzawodnictwa pra
cy. O szczegółach na ton temat 
już pisaliśmy. Rybacy zrozumieli 
teraz z pewnością lepiej w świe
tle ostatniej uchwały Rządu sens 
współzawodnictwa pracy, a my wy 
nieśliśmy z „Lwiej Jamy” prze
konanie, że plan połowów mor
skich, wynoszący w tym roku 60 
tysięcy ton, zo-stanie znacz,n:e prze 
kroczony. W. Kr.

»lerkisry« nrzoetaje
wśród naszych trawlerów

Trawlery Dalmoru łowią już 
przeszło miesiąc białą rybę na wo
dach Morza Północnego, w pobli
żu Islandii. Wskutek ciągłych 
sztormów rezultaty połowów są 
dość mierne.

W lutym 3 trawlery wyładowa
ły złowiona rybę w Grimsby, t j. 
razem 74 t. Były to pierwsze prijfcy. 
W bieżącym miesiącu dołączyły 
się inre trawlery- Palmom: Sy-
riusz, Wulkan, Wnikania i Mer
kury. Dotąd najlepszy rezultat 
osiągnął Merkury', wyładowując 
z jednego rejsu 45 ton ryb. (m)

nteż bardzo interesujące zagadnie 
nie i dla Polski .

TRUDNOŚCI TECHNICZNE
Istnieją wprawdzie i pewne tru 

dności dla żeglugi na Dunaju, któ 
re tyczą jednak raczej strony te
chnicznej. Warunki prawne na 
Dunaju zostały już bowiem roz
strzygnięte na Konferencji belgra
dzkiej, w myśl uchwał której ad
ministracja na Dunaju należy tyl
ko do państw przybrzeżnych, acz
kolwiek żegluga handlowa stoi ot
worem dla wszystkich państw.

Trudności istnieją między miej 
scowościami Braila i Sułina, gdzie 
Dunaj płynie bardzo wolno i dlate
go w zimie zamarza, poza tym mu 
si być stale regulowany, gdyż ła
wice piaskowe zamulają koryto 
rzeki. Ta część nie ma być jed
nak brana zupełnie pod uwagę ze 
względu na planowaną budowę ka 
nału od miejscowości Cerna Voda 
do Konstanzy. Przez to skróciło 
by się drogę do Lewantu o 500 
km. Dalsze trudności istnieją przy 
„Żelaznej Bramie’’ i n:iędzv miej
scowościami Gabcikovo (Czecho
słowacja) a Gönyö (Węgry). Na
leżało by sobie za tym życzyć, aże 
by nowa Komisja Dunaju, która 
składa się wyłącznie z przedstawi 
cieli państw przybrzeżnych, wszy
stkie te trudności usunęła, co n- 
czywiście przede wszystkim leży 
właśnie w interesie tych państw.

UZGODNIMY INTERESY
Trudności te muszą być roz.wią- 

wiazane równocześnie z zagadnie
niem budowy kanału Odra - Du
naj, i. zw. „Czechosłowackiego 
Suezu”. Czechosłowacja ma jed
nak stosunku do niego pewne za 
strzeżenia, gdyż kanał ten wpły
nąłby częr i’owo ra tranzyt przez 
Czechosłowację. Kanał mianowi
cie umożliwiłby bezpośredni tran
sport polskiego węgla na Bałkany, 
wskutek czego odpadłby całkowi
cie port Komaroo, gdzie przełado
wuje się 500.009 — 600 000 t. te
goż węgla. Równocześnie odpadł 
by tranzyt olejów rumuńskich w 
Bratysławie. Dalej trzeba zwrócić 
uwagę na to, że kanał ten byłby 
korzystny ula łych krajów, które 
posiadają jedną z trzech rzek. W 
rzeczywistości za pośrednictwem 
tychże użytkować mogłyby i in
ne rzeki.

Jeszcze z innych ważnych wzglę 
dów nie można stosować wielkie
go pośpiechu przy budowie tego 
kanału. Nie ulega jednak wątpli
wości, że jako państwo morskie 
riarjuęłoby z niego duże korzyści. 
Polska może napewno oczekiwać, 
że za jego pośrednictwem powięk
szy znacznie swój handel z kraja
mi demokracji ludowej i dlatego 
potrzeba tej bezpośredniej drogi 
wodnej ma dla niej pierwszorzęd 
ne znaczenie. Musimy zatem Du
naj uważać za nasze ważne współ 
ne zagadnienie.

Inż. STEFAN CUL XSL

CEMENT
DO AFRYKI WSCHODNIEJ

W dniu dzisiejszym spodziewa
ny jest w Gdyni brytyjski statek 
Marlene, który będzie ładować 
cement do Afryki Wschodniej. 
Statek zabierze 5.309 ton cemen
tu do portu BeSra. Maklerem jest 
Agmor.

SPRZĘT DLA KOPALŃ 
Duński Falken z regularnej li

nii Gdynia — Kopenhaga zawinął 
do GdyrT,i przywożąc 120 ton dreb 
nicy, wśród której znajdują sie pa

»ROK NA WSI«
Siowscki Teatr Narodowy z Bratysławy

Wielkie widowisko ludowe w naszych teatrach
Zgodnie z nasrą zapowiedzią w 

cŁrrti wczorajszym w godzinach ran
nych przybył do Sopotu pociągiem 
Łpeciainym zcrpól pieśni i tańca slo- 
v.ickcgo Teatru Narodowego z Bra
ły -lawy.

Na dworcu oczekiwały naszych mi
łych gcści delegacje władz państwo 
wy eh z wicewojewodą Podhorskim i 
posłem Stefańskim na czele, które wrę 
cz>ly kierownictwu sfowack-ego zes- 
pc*u piękne wiązank kwiatów w ko» 
lorach narodowych.

Przemówienie powitalne wygłosił 
peset Stefański, po czym po slo-wacku 
przemów;! przebywający na Wybrze
żu- Słowak inż. Andrei Pastirczr.k. Na 
se-leczne słowa powitania cdpow'e- 
ó rl dyrektor .teatru z Bratysławy 
A'-'lrej Bayer.

.Specjalnie przygotowanymi autoka
ry roi slowoccv geście udali sie do 
Grand Hotelu, gdzie zamieszkają 
prze cz-jt swego pobytu nad mo
rzem.
, Tutaj w pokoju dyrektora Be.gara

przeprowadził śmy "krótką rozmowę 
w czasie której dyr. Bagar podzielił 
się z nami uwagami m temat swojego 
teatru i pobytu w Polsce.

— Cze widział pan dvrektor na
szych „Krakowiaków i Góral “ w o- 
przcewan u Leona Schillera?

-— Tak, widziałem spektakl ten w 
Czechosłowacji i byłem nim zachwy
cony.

-— Czy meżna przeprowadzić jakaś 
analogię między „Rok em na wsi" w 
opracowaniu pana dyrektora a „Kra
kowiakami i Góralami?"

— Uważam, że sa to dwa zupełnie 
różne widowiska. , Krakowiacy i Gó 
rale” to folklor stył zowany, podczas 
gdy „Rek na wsi" to folklor etnogra
ficzny, powiedziałbym ortodoksyjnie 
reałiYyciny. Każdy kostium występu 
jących na scenie aktorów jest zupeł
nie oryglnalry, taki właśnie, jak; no
szony bywa na wsi słowackiej. Nic 
zupełnie nic zos‘ało wykonane w nn- 
mw'h ' h'.'rji w—i h. Pieśń-
w naszym widowisku również nie są

stylizowane tańce i picśn| są reali
styczną kopią zwycza'öw naszego lu
du i przedstawiają rok na wsi słowac 
Hej odbity w 7w on iadle szrzerei, nic 
kłamanej sztuki ludowej. Pieśni 1 tań
ce nie są wykonywane przez śpiewa
ków i tancerzy operowych, lecz przez 
artystów Teatru Narodowego w Bra
tysławie. W ramach naszego zespołu 
występuje również grapa studentów 
o. n. „Żivenn", która pod k'erownic- 
twem pani Olgi Chodakove) poświęca 
się szczególnie tańcom i śpiewem

— Czy teatr nann Dyrektora wystę 
powal ńiż v Polsce?

— Tak. Daliśmy pięć wvt'eaöw w 
Katowicach 1 w okręrut węglowy™“ w 
halach fabrycznych. Poza «tzm dal ś 
my dw7 przedstawienia w Krakowie

— Jak reaguje polska publiczność 
na występy słmvack!p<zo teatru?

— Nastrói niezwykłe) serdeczności 
odczuliśmy od razu na granicy w Pe- 
trovicach. W chwiK, gdy nasz noc'ag 
wieżdżał na dworzec w Potrov’.cach 
-dążaiąc do Polski, w tym sama-m cza 
sic werhał na sta cie pooGu, wioz*~y 
zespół baletowy teatru Wciska Pol
skiego, udający się na tournee do 
Czechosłowacji w ramach Tygodnia 
Przyjaźni; Polsko - Czechosłowackiej. 
Przywitacie wzajenve było bardzo 
mile i od tej diwili tuzy każdej cka-

zii Polacy dają nam możność przeko
nania sic o swych uczuciach Prawdzi
wej przyjaźni, jaką żywą dla naro 
dów bratniej Czechosłowacji. Odczu
wamy to na każdym kroku, w czasie 
każdego spektaklu. Jhibhczność poh 
ska reaguje bardzo żywo, wręcz entu
zjastycznie.

— A jak odbywa się samą podróż 
czy w dobrych waraibkadi?

— Koleiarze polscy sfarają się o 
nas tak, jakbyśmy byli icb prywatny
mi gośćmi. Na w ęccj uprzejmości 
nikt zdobyć by się nie mógł.

— Czv artyści słowaccy n?w:nznh 
-Vż jakieś kontakty z artystami pol
skimi?

— Ach, n'ezfirzona ilość.
“ti-de z zespołu „ićirr

A nas1 
rj-toch-

mJect z^aiduia przyjac’01 wśród pol
skich «tudeutów.

— Cz” chętnie artyści słowaccy je
chali nad morae?

— O, bardzo chętnie, chociaż test 
wśród nlcli roo*la grupa takirb. któ
rzy du*u podróżował', to jednak wic 
i*t z ruch rve v! -i--; - M morza
Zwłaszcza ludzie mloóri. Przertcż my 
iestesmv narodem wybitrće lądowym.

— Ale dzisiaj nasze morze jest Wa 
szym mojr.rin. kończyny reżimowe, 
uiVkfcj " inaturalnym akc-nfon 

Do zobaczenia w 'ic?itr.sc i (pi)

sy transporterowe dla kopalń. Fal 
ken załaduje w Gdyni równie* 
drobnicę, prawdopodobnie głów
nie wyroby żelazne i w piątek o- 
dejdzie do Kopenhagi- Maklerem 
— Gama

SZCZECIN
EKSPORTUJE DROBNICĘ

Wśród eksportu Szęzecina poją 
wiaja się różne ładufcki drobnico
we. M. in. ostatnio Marianne od
szedł do Dunkierki z ładunkiem 
1.200 ton cykorii.

KRUCHY TOWAR 
PRZYWIOZŁY „MAZURY"

Motorowiec Mazury, który za
winą! do Gdyni 14 br.i. przywiózł 
7. Antwerpii 12 worów poczty i 
318 ton drobnicy. Drobnica ta to; 
sprzęt laboratoryjny, elektrotech
niczny, części do maszyn orjz róż 
ne żarówki. Żarówki oświetlenio
we, radiowo, do aparatów Roent
gena. Pon.śrdlo przyw:eziono na
siona cebuli, farbę itci.

SZTORMY" ZNISZCZYŁY 
SPRZĘT RYBACKI

W Wjonie Szczecina rybacy po
nieśli wskutek sztormów znaczne 
straty w sprzęcie. Wysokośi ^trat 
oblicza się na około 3.165900 zł. 
Zniszczone zostały 2?4 s'eci ze
stawowe, ponad SOCK'D haczyków, 
dwa włoki itd. Straty w innych 
rejonach jpie są jeszcze dokładnie 
obliczone.

WYPOSAŻENIE TECHNICZNE 
DLA KUTRÓW

Nadeszła już do MCII w Gdyni 
pierwsza z ząm'winnych w Szwe
cji ccl'r.-sor? Jesl oma prTez"'>e- 
C7ona dla trawlera MLR „Micho? 
Siedlecki".

Ponadto wkrótce MCH prze) 
mte 12 radio - telefonów nadesła 
nych również ze Szwecji. Pierwsza 
pnrłia radio - Łolcłętló“'* iv1 nrae- 
ztKręjoi.y tiia większych jctlncslek.

Oirzymają je 2 kutry FCYVM, 
„MicbaJ Siedlecki’’, kutry Arki i 
organizującej się w Świnoujścii 
„Pr-rki". Wyposażenie kutrów Vi 
radio apnratv ułatwi porozumie 
wari,z się z baza 1 z innymi hut 
rami, przyczyniając się do uspraac 
nienia połowów.

RUCH STATKÓW

Nazwa Malclei Ladun Skad 
Dok ho

Od rodziny 1-S dnta 14, 3. do godziny 15
dnia 15. 3. Ipi9 r.

GDYNIA: — na wejściu:
LediUlan po], (OAL nus v Gdap«V
Kutno po1. nv. HZ ^ocp Francja
OiiUah'fon -ii Poll-ril —
Norma szw. Agmor

— na wyjściu:
l.uban radź. lavier. w 1S9' ZSRR
Svrn Stute •Vau tira w. Szwocjfi

fW.\V.
Tiiqvav srw Salti ca w wr SzYvecja
And w i n-OTYV. Agmor —
fTrvdinq r/w. Nr'VifT. w :\<yr Framria
Silva st.w. Bnltira w. Szweqa

norw. Agmor w. 2^” Norw,,ęia
Ransaetcr szw Agmor YV. 289 Szwecja

GDAftSK: — na wejściu:
Friry szw. Polship fpuS -V

iLauting al. BaUica ps z er Bremen
ii 3

Fncre szw. B-^Uca pustv Soendorb.
Turnia poi. GAL 01, g. Szczecin
Gapern szw. Agmor pusly -

— na wyjściu:
Julius dun. Mavig. w. ?.80p}Hr'lan<*.ia
Kari Erick fin Navig. w. 315'' Wiochy
Lachislan pol G AL de ?r'n' Cdynia

jGundborg. Seg Na\ ig. w 2?.er Szwecja
1 ?7W.
I Jorl Bargcnd. Agmor s. 1100 Halmstad
1 »zw.
pptro7"rwodsk Navig. —

radz.

LEGENDA: az. — azotniak w — wiglet.
ol g, — olsjr ejazow«' rir. — d'-'hnlca,

jgzeu. — pizcuka t. suk
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Sztormy spowodowały wielomilionowe straty
Park Nadmorski w Gdyni tfegł zniszczeniu

' Dopiero teraz możemy zdać sobie sprawę z rozmiarów zniszczeń, 
dokonanych na wybrzeżu gdyńskim przez szalejące sztormy. W dniu 14 
bni. prezydent miasta Gdyni Zakrzewski w towarzystwie naczelnika Wydz. 
Technicznego irż. Michalskiego przeprowadził inspekcję brzegu morskiego.

w^WTScanych drzew, zwisających ze 
skarp koronami w dół, widok polarna 
nych gałęzi i powyrywanych krze
wów sprawia przygnębiające wrażenie.

OFIARY SZTORMU 
Rodzna inwalidy Jana Bielińskiego 

w Orłowie, zamieszkałego przy ul 
Wrocławskiej 80, przeżyła koszmarną

POZRYWANE FALOCHRONY
Sztormy, jakich nie pamiętają lu

dzie osiedli nad morzem od lat, po
grywały częściowo falochrony beto
nowe na wysokości Kam ennej Góry, 
nie dor hodząc do „Domu Maryna
rza". Woda wypłukała chodniki, po
wodując zapadnięcie się ziemi. W nie 
których punktach wybrzeża fala do
szła aż do skarp i częściowo je zruj
nowała.

PARK NADMORSKI ZRUJNO
WANY

Dwrdetn a praca Wydz. Plantacji 
Miejskich w Gdyni poszła na marne. 
Park Nadmorski —• duma i ozdoba 
Gdyni — został zniszczony. Pierwsza 
ko-dygnaqa skarpy jest zdewastowa 
na zupełnie. Mało tego. W pogoni za 
baziami werzhfiwynii gdyrrianie dep 
czą oblamans krzewy, osuwaia ziemię 
rwą bezmyślnie bazie. Okaleczalc 
drzewa świecą bielą poranionych ga 
łęzi ( obłupaną korą.

W czas e największego nasilenia 
sztormów Jacht-Klub gdyński znalazł 
pę pod wadą, gdyż poziom morza 
podniósł się o półtora metra. Rów
nież 1 skwer przy kąpielisku garnizo
nowym został zalany i zniszczony cal 
kow cie.

ZNISZCZENIA W ORŁOWIE
Deptak, łączący Orłowo z Sopo

tem, został zniszczony na całej dłu
gości. Przy molo została urwana przez 
fale część skweru. W „parku Mary
sieńki" aż do Sopotu wody sztormo
we podmyły ziemię i wywróciły setki 
drzew. Niektóre drzewa ratuje się w 
ten sposób, iż podnoś' się je i przy
wiązuje do pali. Ogólny widok po-
nill!lllll!l!IIIIIUil!!łlli!lllll||l!<flu!lll!lll!llll!l!'lllllll!!ll!!llll!lllll!

TEATRY
TEATR DRAMATYCZNY „WYBRZEŻE" 

w Gdyni
Środa — godzin 19,30:
,,Tu mówi Tajmyr”. 

rEATR WIELKI w GDAŃSKU 
&r*<ia — godzina 19,30:
Gościnny występ Narodowego Teatru 
x Bratysławy.

TEATR KAMERALNY w SOPOCIE
£roda — godzina 19.30:
,,Seans'* — Cowarda

noc z dn. 2 na 3 marca. Na skutek 
huraganowego vcLhru oberwała się po 
tężna gałąź rosnącego obok donni 
drzewa, i spadła na dach mieszkania. 
Drzewo przebiło dach i sufit miesz
kanka, w którym spało troje łudź!. 
Wystraszeni łudź e pouciekali z do
mu. Sprzęty uległy jednak ziszcze
niu. Dzieła natychmiastowej interwen- 
cij władz miej sit ch, Bieliński otrzy
mał mieszkanie zastępcze-.

Bilans wyrządzonych przez sztor
my strat obliczony jest na ponad 20 
milionów zł. (jota)

„Środa"
u Samorządowców

Dziś w Gdyni o godz. 19 odbędzie 
się 81 Środa Literacka w ramach 
współzawodnictwa świetlic.

Udział w tej środzie biorą tylko 
czlonkow'e Związku Zaw. Prac. Sa- 
morz. Teryt. i Inst. Użyt. Publ. R. P.

Na jsrogram złożą się:
1) Prelekcja dyrektora Bibliotek; 

Miejskiej dr K. Tynieckiego.
2) Recytacje utworów Mickiewi

cza (kol. kol. Krasodomska, Kozusz- 
kó-wna, Boksa).

3) Chór rewellersów.
4) Trio żeńsk e.
5) Śpiew solo-wy (kol. Zubówna).
6) Tartiec marynarski wykonany 

przez związkowy zespół baletowy.

50 kg. dorsza ot kutra dla szkoły
Piękny czyn rybaków Wielkiej Wsi

Szkoła w Wielkiej ''J|i rozpoczęła 
pracę we wrześn u 1945 w dwóch 
lokalach, pozbawionych cAowicie 
sprzętu szkolnego.

Ograbiona przez Niemców ludność 
nie mogła od razu przyjść szkole z 
pomocą. Trzeba było 230 dzieci w 
wieku szkckiym pomieścić w dwóch 
pustych pokojach. Normujące s:ę je
dnak życ e wioski, zwłaszcza na od
cinku pdłćfwów morskich, pozwalało 
na stopniowe zaopatrywanie szkoły w 
niezbędny sprzęt. Przy pomocy In
spektoratu, ze składek i ofiar kupio
no duży trzylckalicwy barak, co roz
wiązało sprawę rozmieszczeni ćziec . 
Zaiząd Koła Rodzicielskiego drogą 
zabaw i przedstawień zdobywał do. 
chód i zakupywał sprzęt szkolny.

Mimo tyoh wysiłków, szkoła odczu 
wa nadal brak. Zniszczony w cza
sie wojny murowany budynek szkol

ny wymaga poważnego remontu, a 
postawiony przeszło trzy lata ternu 
barak drewniany rie nadaje -się już 
na sale szkolne. Częściowy brak spizę 
tu szkolnego i pomocy naukowych 
utrudnia ćłzieoi-cni i nauczycielom 
pracę. Młodzież tutejsza, zmuszona 
w czasie okupacji diodzie do szkoły 
niemieckiej, wymaga specjalnych wa
runków i sposobów nauki i -wycho
wania.

Rozwiązanie tych trudność.' rozpo- 
cze’o się dobrym startem. Pierwszym 
sukcesem byh lutcwa zabawa tane
czna, która dala dochód 84.000 zl.

Drugim sukcesem jest obywatelskie 
stanowisko rybaków z Wielkiej Wsi, 
Przyrzekli oni stałą m esięczną po

MiGA^Jn
Kultura 

I arytmetyka
Wczoraj pisma Wybrzeża za

mieściły komunikat Wojewódz
kiego Wydziału Kultury i Sztuki o

w>

moc dla szkoły w postaci 50 kg dor
sza od każdego kutra, co stanowi war
tość 60 000 zł.

Akoja stypendialna rozpoczęta w 
1946 przez prezesa Związku Rj-ba 
ków Leona Budzisza ufundowaniem 
jednego stypendium w wysokości 
10.000 zł w tym roku powiększy się 
o cztery nne tej samej wartości.

Przv pomocy wszystkich mieszkań 
ców i ścisłej współpracy kierownict
wa szkoły z kołem Opieki Rodziciel
skiej podstawowa szkoła w Whelk ej 
Wsi może bić wkrótce jedną z najle
piej wyposażonych szkół w naszym 
województwie.

Kazimierz Skrzypek

'XJVKJCC'
tym 66 mężczyzn, 33 iobiety 
i 16 dzieci”.

Kulturą, jak widzimy, pokłóci
ła się ze... Sztuką dodawania- Bo 
66 -r 33 + 16 w żaden sposóD nie 
chce być i 12. (k)

Dobru ratla
Konferencja w jednej z Ubez- 

pieczalni Społecznych Wybrzeża. 
Obradują przedstawiciele- Zw. Za
wodowych i kierownictwa Ubez
pieczał ni. Uczestnicy konferencji 
zadają dyrektorowi różne pyta
nia, przedstawiają swojtf spostrze
żenia i wnioski. Jedna z obecnych 
na sali pań stawia dość kłopotli
we pytanie:

— Dlaczego dział dentystyczny

przyjeździe Słowackiego Teatru 
Narodowego. W komunikacie tym 
można było przeczytać:

„W skład zespołu, znajdują
cego się pod dyrekcją Andrze
ja Begara wchodzi 112 osób, w

SZKOŁA
TAŃCA
ARTYSTYCZNEGO
GRUNWALDZKA 16
przyjmie na naukę bezpłatny zdol*- 
nych chłopców (wiek 16 — 20J. Zgło 
szenia godzina 18 — 19. 284

Więzy przyjaźń pdlsko-czecliosłowackiej
są nierozerwalne

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Atlantic — „Zielone lata" — 

dozwol.
GDYNIA — ,,Warszawa” — Nikt nie n - 

wie.
GDYNIA — Fala — ,,Pieśń Tajgi” — 

dozwol.
GDYNIA — „Goplana — Jasna droga.

Dozw dla młodzieży.
GDYNIA - CHYLONIA — Promień — 

..Baryleczi-a” — dozwol. od 13 lat. 
SOPOT —* ,,Bałtyk” — Lekkomyślna sio

stra.
W niedziel#» poranek o 11 00 — 
,.Daleka droga”

SOPOT — ,,Polonia” — Z-agubione dni 
Początek seansów w dni nowsi : 
16.00, 13.30, ?1 00 w niedziele:
13.30 IR 00 18 30 i 21 00

OLIWA — ..Polonia” — S’oiice wscho- 
rM —- dozwolony od 14 lat 

WRZESZCZ — f(Bnika” — Ali^er Nawoi 
WRZESZOZ — ,.Owito!” — Skarb

16 00 18 00 20.00 w niedz. od
od 14 00.

GDANSK — .światowid” — Guwernant
ka — d<i7*iv. od 1. 18.
Początek o godr.: 16, 18.30, 21. 
W niedziele i święta od 13,30,

ZEBRANIA I ODCZYTY
Oddział miejski Tow. Przyjaźni Polsko- 

Radzipckiej w Gdańsku zawiadamia człon 
ków, że dororzn«» walne zebranie oddzia
łu m’ekki^o *rPPR odbodziie się 20 bm. 
w lokalu wt-vsnyiu przy ul. Rokossowskie 
go 3.2 v/t* Wrzeszczu. Początek obrad o 
godzinie 10.

Dnia 16 bm. (wo ńmdęl w Bibliotece 
Miejskiej w Gdańsku (ul. Wałowa 1ÖI — 
odbędzie si* Tehran1« sekcji bihDotek 
R6ukowych lOTa Gdańskiego Zw. Biblio
tekarzy i Archiwistów Polskich z odr»y- 
l*rn pt.: ,, Zbiory rokopi&mienne biblio
teki miejskiej” w opracowaniu L. Cie- 
chomskiej i M. Stój czarów? j.

NASIONA
warzywne — kwiatowe — pastewne 
oraz wszelkie środki chemiczne do 

ochrony roślin
„SIEW" — skład nasion

E. LANGNER i S-ka
w Cdyni, Siarowiejska 32 — teł. 23-83 
2234-K v

W czwartek 17 marca br. o godzinie 
19 odbędzie sie staraniem Miejskiego Ko* 
•niletu Stron. Demckralyciiiftgo w Sopo
cie zebrani© dyskusyjne v/ świetlicy Stron 
nictwa przy ul. Kościuszki IR, na którym 
prof. Józef Gottwald wygłosi referat pt.: 
t, Młodzież w dzisiejszej rzeczy wis łoś ci", 
Członkowie i sympatycy Stronnictw»a pro
szeni są o liczne przybycie.

DYŻURY APTEK
od dnia 12.3 do rfn 19 3 b r

GDYTSIA i ORT-HWO: Antek a pod Gry-
.An*eka
Orłów

fam, ul. Stsrnwieiska 34 l 
Nadmorska w Orłowie ul 
ska 66.

SOPOT: Antek* pod Orłem, ul R 'kossow 
skiego 21.

WRZESZCZ: Apteka Centralna.
GDAŃSK: Anteka pod Słońcem «1. 

Garncarska 6.

ZMiEŁY
zezwolenia S-n' „Zgoda" dla 
sklspÓY/: 18 — Rzemieślni
cza 76, 20 — Benislawskie-
go 4-a, i 23 — Boks w Hali 
Targowej — na sprzedaż wy
robów PMT, dla sklepu pr 38 
— Czerw. Kosynierów 121-a 
na sprzedaż denaturatu i dla 
sklepu nr 5 — Śląska 51 — 
zgłoszenie przemysłu. 2803-k

ln ivnlera—-t-«j rh r* nl Is?,
i terlmika mechanika na stanowisko 
kierownicze przyjmie, Dyrekcja Pań
stwowego Pr7emvslu Miejscowego 
na wojew. gdańskie. Zgiosze - i ai f> 
sobisle do Wydziału Personalnego 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 216 w go-

W ramach uroczystości Tygodnia 
Przyjaźni Polsko - Czechosłowac
kiej odbyła się 14 hm. w s-aii Stocz 
ni Gdańskiej akademia zorganizo
wana staraniem uczniów Gimna
zjum Mechanicznego ZSr.

Referat na temat stosunków 
polsko - czechosłowackich wygło
sił wicedyrektor ośrodka szkole
nia za-wodowego Szymaniak. Pre

Konkurs na projekt pomnika
Komitet Budowy Pomnika Bra

terstwa Tolsko - Radzieckiego w 
Gdyni, za pośrednictwem Stowa
rzyszenia Architektów R. P. Od
dział Wybrzeża — ogłasza kon
kurs r.a projekt pomnika Brater
stwa Polsko - Radzieckiego w 
Gdyni.

Termin konkursu upływa dnia 
27 maja 1949 roku.

Program konkursu otrzymać mo- 
ż.r.a w Zarządzie Miejskim m. Gdy
ni — Wydział Techniczny, pok. 07, 
we wszystkich Oddziałach S. A. 
R. P., oraz u sekretarza konkursu 
— Sopot, ul. Stalina Nr 636.

łegen-t podkreślił wybilną rolę 
Partii Komunistycznej CSR w 
walce o wyzwolenie spod ucisku 
kapitalistycznego i jarzma hitle
rowskiego. Mimo przemocy Nie
miec, sprzedajnej polityki burżua- 
z.ji i zdrady Francji i Anglii cze
ska klasa robotnicza nie ugięła s’ę 
i dzięki pomocy Związku Radziec
kiego odzyskała niepodległość 
Wielkie przemiany społeczne i 
gospodarcze zagwarantowały na
rodom CSR pomyślny rozwój 
Wspólna droga do socjalizmu i

ĘJgecSe
notorycznych 

złodziei
Funkcjonariusze II Kom. M. O 

we Wrzeszczu ujęli Jerzego Grze- 
bleniaka, zam. przy ul. Deotymy 1 
i Tadeusza Ołłotę, zam. przy ul. 
Srokowskiego 8, którzy dokonali 
kradzieży na szkodę Zbigniewa Je 
duńskiego, zam. we Wrzeszczu — 
przy uł. Dubois 98. Skradziono 
gaiderobę, radioodbiornik i dywa
ny. Złodzieje przyznali się do wi
ny. Znalezione u nich w czasie 
rewizji rad-ioo-dtiornik i dywany, 
zwrócono poszkodowanemu. Gar
derobę zdążyli już sprzedać pase
rom.

Ustalono, że Grzebieniak i Ołlo- 
ta nigdzie nie pracowali, a zajmo
wali się nielegalnym handlem, pa
serstwem i kradzieżami don,owy
mi. Czerpiąc z tych procederów 

zgodność interesów sprawiły, że I znaczne zyski, złodzieje prowadzi- 
miądzy bratnimi narodami słowian Ili hulaszczy tryb życia, 
skimi zadzierzgnęły się więzy nie
rozerwalnej przyjaźni. DoY/odem 
tego jest zawarty przed dwoma la
ty pakt przyjaźni i wzajemnej po 
mocy między obu państwami oraz 
stale rozwijające się stosunki gos 
podarcze i kulturalne.

Program artystyczny objął re
cytacje pojedyncze i zespołowe 
uczniów, występy chóru szkolne
go, oraz śpiew solowy Sawy Ja
sielskiej. (w)

Ubezpiecza!ni Społecznej wydaje 
protezy tylko tym pacjentom, któ
rzy wykażą się brakiem aż 6 zę
bów? Co robić, jeżeli kto-ś chce 
sobie wstawić 1 lub 2 zęby?

Zanim dyrekt-or zdążył udzielić 
rzeczowej i usprawiedliwiającej 
ten stan rzeczy odpowiedzi, je
den z obecnych dał zainteresowa
nej, własną racę:

— Wybić kilka zbędnych zę
bów, tak żeby brakowało 6, a po
tem wszystkie wstawić, (w)

I. Km. 113/48

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego rew. 
I. Jan Kamiński mający kancela
rię w Sądzie Grodzkim w Gdyni, 
pckćj 27 na podstawie art. 602 K. 
P. C. podaje do wiadomości pu
blicznej, że dnta 18 marca 1949 r. 
w Gdyri o-dbędzie się publiczna 
licytacja ruchomoś-oi, a mianowi
cie:

1) o godz.1 lt-tcj przy uh Świę
tojańskiej Nr 16 150 mitr bież. 
liny stalowej 20 mm,

2) o godz. 11,40-przy ul. Sien
kiewicza 7 jeden piec central
nego ogrzewania oszacowa
nych na łączną sumę 350.000 
złotych.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Gdynia, dn. 15 marca 1949 r.
(—) J. Kamiński 

2842 Komornik rew. I.

CAFE- - DANCING

•MASCOTT E«
Gdynia, tel. 14 - 5*3
codziennie wieczorem 2868-k

występy artystyczne
Początek programu o 23 

Doborowa orkiesfra pod kierownicfwem kapelmistrza
UR BAŃSKIEGO

PAŃSTWOWE KURSY H&NDŁ0WE w GDAŃSKU
uj olsy a its

Wjfzszv fas Księgwści
przyjmuje i bliższych informacji udziela Sekre
tariat Kursów — Wrzeszcz, ul. Sienkiewicza 12/1 
w dni powszednie (z wyjqfkiem sobót) 

2B73-k w godzinach od 11-12 i od 16-17 
Począłek wykładów 22 marca 1919 r. o godzinie 17

Snrav/a Grzebieniaka i Oiłoty 
została skierowana do prokurato
ra Złodzieje osadzeni są w wię
zieniu. (w)

Gdański Urząd Morski
poszukuje od zaraz 
KIEROWNIKA ODDZIAŁU 
TABORU PŁYWAJĄCEGO 
W GDAŃSKU.

Wvnagrodzenia według nowego 
układu zbiorowego, Podania na 
leży składać w Wydziale Per
sonalnym GUM, Wrzeszcz — 
Morska 22. (2929-K

WYPADKI I KRADZIEŻE
— ZATRZYMANI ZA OPIL

STWO. Gdańska MO zatrzymała za 
opilstwo i awantury Juliana Pawłow
skiego bez stałego miejsca .zamiesz
kania, Zdz’shwa Tkaczyka, zam. w 
Nowym Porcie przv ul. Rybołowców 
9 oraz Henryka Bliźi iaka, zam. we 
Wrzeszczu pray ul. Śn adeckich 14.

— P07AR NA SKARPOWEJ. Na tutrjć
re-wrzama się rury od pieca wybuchł 
pożar w mieszkaniu Jack* Kukli H *
Skarpowej 19 vr Gdańsku. Niebezpieczeń
stwo zlokalizowała straż pożarna, (w)

— KR ADZIE ?! WĘGLA. Rudolf Słonk* 
dokonał kradzieży węgla szkodę Mar
ka Szmergiel* z»m. w Gdańsku przv ul. 
Łąkowej. W milicji sprawca przyznał si$ 
do winy, (w) T ,

— ZATRZYMANIE NIELETNICH WŁ/>-
CZljJGÓW. Posterunek kolejowy M O w 
Gdańsku zatrzymał 2 chłopców: Euge
niusz* Szajde i Józefa Szydłowskiego. W 
toku przesłuchania okazało się, że chłop- 
cy nie posiadają stałego miejsca zamie
szkania. Młodych „trampów” przekazano 
Opiece Społecznej w Gdańsku, (w)

Samochód ciężarowy

V0IMG“15
ropniak 6-ciocylindrowy 10-tono wy 
korzystnie sprzedamy — Spółdzielczy 
Bank Kredytowy — Gdansk-Oliwa 
.Telefon 5-26-98. 2733

OGŁOSZENIA DROBNE I
SPRZEDAŻ

WYTWORNE wiosenne drewniarrki pole
ca hurtowo ,,Botina” Kraków, Stradora 5. 
2233-K
PIANINO sprzedam. Sopot, Czerwonej Ar-
mii 83, 11 piętro. 16_ — 17._______ 2347
WIOSENNE jaszcze, kostiumy, ubrania, 
gumowce, kanadyjki — wielki wybór u 
,,Janiny” Wrzeszcz, Grunwalzka 85, waj- 
ście z Dworcowej. 2803-K
WILKA ostrego dziesięciomiesięcznego — 
oraz trzymiesięcznego sprzedam. Sopot, 
Wojska Polskiego 9 m. 1. 2843

Program radiowy
wydarzeń, 14 40 Koncert rozrywkowy, — 
IA10 „Na fali PZZ”, 13.20 Prognoz« no- 
pody, 15,30 ,.Mow;mv re sobg”, 15,50 — 
Muzyka popularna, 16,00 Dziennik popo
łudniowy, 18,15 Pogadanka naukowa, — 
16.45 Modest Mussorgski, 17,30 Poradnik 

-- - językowy, 17,45 Drugi dziennik popołud-
P 00 WiedomoAri5 poranne/ 8 05 Audvcja jniowv, IR 00 Wszechnica radiowa, 13,20 
dla kobiet, 8,16 Mnzvika. 8,30 „D^kojMuzyka, popularna 18,30 Na muzycznej 
od Mo-skwv”, 855 Muraka, 900 „Opo-jfeli. 19,00 Rozmowa Stanisława Wyrrodz- 
wie.4<^ o Chojnie, 9.15 Infnnnacj^ ogól*-kiego z Bartelskim na t^mat Kwiatów 
nopolskie. 9 20 Skmyaka PCK, 9 30 —jpolsV’ch”, 19 15 Koncert. Historyczny Ro- 
Wszarhnira radiowa/ 9 50 Pronram, — ku Chopinowskiego, 20 00 Dziennik wie-

CZWAR7TK 17 MA PC A 1949 2-
na fali 1049 m.

5 10 Sygnał czasu, 5.15 Wiadomości 
poranne, 5 20 Koncert. 6,00 Gimnastyka, 
8.10 Dziennik, 6,30 MuzvVa, 6,50 Pro
gram, 6,55 Muzyka, 7,00 Wiadomości oo- 
ranne, 7,20 Przegląd prasy, 7,25 Muzyka,

GRAND HOTEL SOPOT
W KAWIARNI dzi* w iroa,

BARNABAS FIGETY w specjalnym repertuarze

KUPIĘ
teodolity, niwelatory 

2864k epidiaskopy i mikroskopy
SOPOT, ul. Rokossowskiego 27 — „KOMIS 27“

9,53 Przerw*, 11.40 Audycja dla prred- 
azkoU, 11,50 Muzvka rorrywdeowa 11, i? 
Sydnat craau, 12,04 Wiadomości Twlurl- 
niowe, 12,20 Koncert aolistńw, 12,45 Au
dycja dla wpi. 13,00 Audycja dla w«i ~ 
Bydgoszczy, 13,10 Przorw a, 14,20 Kurs’' 
radiowe dla nauczycieli, u,30 Przegląd

cznrny, 20,20 d. c. Koncertu, 21,45 Mon*, 
tafc sluebo-wifkowy wg. k.SiF»ki Jean, 
Casson ..Pary?: v/e krwi", 22 45 Cod,zien-, 
ny prr.egind wydarzeń, 23,00 Ostatnie wie. | 
domoócL 23,10 Audycja «?ov/no - nnirv. i 
rzną, 23,55 Program, 00,Oj Hymn.

ŁOŻYSKA TRANSMISYTNE
MA WAŁ ŚREDNICY 65 mm
Nr kał. 1215 K + H 15 wym.: 65 x 130 x 25 mm

z tuleją zaciskową
posiada na składała 2862-K

KAROLKUSKE
Li clj, uli Kilińskiego 99Ą — T®f«fen *05-81

KUPNO
KUPIMY kaMą ilokó kwasu soinc 
ferty Dziennik Bałtycki pod ^91. 2372

IOKA1F
DWA pokoje, służbowy wygodami Orło
wo nad morzem wymienię na podobne 
Gdyni — Sopocie. Oferty Dziennik Bił*
tycki 9R4,__________________________ 2853
DWA pokoje kuchnia, wygody, Orłowo, 
zamienię na podobne lub pokój, duża 
kuchnia — Sopot — Gdynia. Oferty Dz. 
Bałtycki pod 982. ^ 2856
ZAMIENIfj dwa pokoje, kuchnia, łazien
ka na podobne lub trzy pokoje Wrze*/™1 
— Gdynię, Oferty Dziennik Bałtycki

2853

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU Gdańek na nazwisko Kołtuń
ski tSefan, zamieszkały Gdańsk - Siedli* 
ce, ul. Beethovena Nr 41 (Cygańska Gó
ra) _____ _______2866-K
ZAGUBIONO poświadczenie obywatelstwa 
na nazwisko P-igga Marta, Puck — wy
stawione przez Starostwo Morskie. 2867-K

POMOC domowa do dzieci od zaraz. — 
Gdynia, Świętojańska 139 m. 22. 2869
NaTeHlAG poszukujemy kierownikn. - 
rzkę otldziału placówki gdańskiej. Życio
rysy kierować pod ,,Energiczny”, Gdyni* 
Admirwstracja Dziennika Bałtyckiego. — 
2RC0
POTRZEBNA na przychodnie zaraz, godz.
4 — 6. Sopot, Stalina 748. 264B
W YCHOWAWCŹYNI^intelig entn a po trzeb- 

Zgłoszenia Sopot, Żeromskiego 1 od
C7.w arte j. _______________ ^845
POTRZEBNY uczeń do krawca, Leon Sło
ma, Sopot, Stalina 807 . 2844
GOSPODYNI zupełnie samodzielna, do
brze gotująca, z umiejętnością prow a 
dzenia domu potrzebna. Świadectwa po 
żpdane. Zgłoszenia telefoniczne 41-905 
294-0 ____________
POMOC domowa lubiąca dzieci potrmb-
na. Zgłoszenia telefoniczne 41305. (2939
POTRZEBNA starsza gosposia od zar*z 
Sopot, Sobieskiego 6a parter.

POSAD POSZUKUJĄ
POSZUKUJĘ pracy biurowaj jako prak
tyk antka — maszynopisanie. Oferty; Dr. 
Bałtycki pod ..Praktykantka”. 2AM
KSIĘGOWA - bil ans is tka szuka posady
od 1. 4. Zgłoszenia pod Nr 96 Dzienmk
Bak yck i. _____________________
POMOCNICA domowa szuka pracy w go
dzinach popołudnie w yth. Ofeity Dziennik 
BaTlvcki ,.Uczciwa”, 28^

HANDtOWB
WARSZAWA! Domy — Place — Wille — 
Mieszkami* spółdzielcze sprzedaje — ku
puje: Krętej, Nowogrodzka 42. 2709-JC

NAUKA
TAŃCÓW nauka, nowy taniec „SAMBO" 
Wrzeszcz, Pileckiego 4 (dojecie MorskĄ).ZGUBIONO zaświadczenie rejestracyjne 

wvdane przez RKU Starogard, nazwisko 12724 
Chromowski Jan, Narkowo. 2863-K j maTEMATY'KI udzielam. Zgłoszenia pU
ZGUBIONO kartę rejestracyjny RKU Gdy semne ,.Czytelnik”, Sopot, Rokossow- 
nia Nr 7976/1. Jasiński Jan.____ 285?jski«go 21, ,,Matematyka”. 2848>
ZGUBIONO kartę RKU Kraków, 
Stanisław, Rumia Zagórze.

Chwafoł
2855

ZGUBIONO kartę RKU Gdvnia, zaświad
czenie tofcsamości wyd. Zarzsd gminy 
Chroborz. Szczepański Józef — Gdynia,
Daszyńskiego 53 — *.   2854
ZGUBIONO kartę RKU. odcinek zameldo
wania, Plus kot a Tadeusz. 2838
ZGUBIONO ksinżkę zakupu PMT na rok 
1949 na nazwirko BurdalsM Stefan. — 
Gdańsk - Sianki, Tamka 26. 2861

WOLNE POSADY
„ARKA" Fabryka Becztk 1 Skrzyń Chy
lonia, ul. Pucka II poszukuje nefychmiarst 
elektromonter*. J746-k

RÓŻNE
WOLN2 garate na osobowe, 
samochody. 3 Maja 19._______

ciężarowe
2852

OBIEKT przemysłowy około 700 m. kw. 
Gdeńsk lub przedmieścia natychmiast po
trzebny. Oferty Dziennik Bałtycki r*od 
090. 2£71

Cennik ogłoszeń 
xamieszczany Jest 

we wtorki i czwartki
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rh Kocie suchoty

Feluś w ciągu rycia swego 
■ie widział nic podobnego! 
Zaczął też mocno głowić — 
)ak tu dać znać Phllipowił

Patrzy, a tu przy polani 
wisi szyi Irik herbaciarni.
Wchodzi — w środku duszno, 

mroczno.
Rozgląda się — gwarno, tłoczno.

Nagle: Co to? Dają słowo!
Feluś słyszy polską mową!
Patrzy (szczęście masz, (hłopaku!) 
— marynarze z s-s „Kraków"!

Mądrej głowie dość dwa słowa - 
toteż polska brać z „Krakowa'’ 
szybko Felka wysłuchała 
' — jak działać ma, wiedziała.

* (Ciąg dalszy jutro)

wyjaśnia
W związku z krytyką p. J. K. odno 

śnie wieczoru literackiego, zamiesz
czoną w r»r. 60 Dziennika Bałtyckie
go z do a 2 marca br. rczeszla się w 
.Wejherowie fama, obciążająca myl
nie — wskutek podobieństwa nazw 
organizatorów — działalność Stówa 
rzyszenia „Kultura i Sztuka“ ujem
ną oceną imprezy.

Okoliczność ta zmusza Zarząd Sto 
warzyszenia do podkreślenia, że kry
tyka wspommaaia odnoś la się do ivje( 
czoru, zorganizowanego przez Woje
wódzki Wydział Kultury i Sztuk 
przy współpracy z Zw. Zaw. Litera
tów.

Na marginesie krytyki zaznaczyć 
wypada również, że zarówno cieka
wy odczyt p. Przewłockiej (proszą
cy się jednak o .nśeuwzględnioną 
przez prelegenta dysikusję) jak i 
część muzyczna wieczoru stały na 
wysokim poziomie artystycznym, i 
dały słuchaczom dużo bezsprzecz
nych korzyści.

Kultura i Sztuk* 
Wejherowo

Najświętszy Biurokracy

które niezwłoczni e nalepiono na wyz 
wytn. blandriecie oraz ctrzymalem 
blankiet PKO do wpłaty 50 zł. Poza 
tym wymagane były 2 fotografie o- 
raz poświadczenie m. zamieszkania 
na blankiecie podaniowym przez 
Żarz. M ejski. W celu załatwienia 
t>cavyż?7.ego pojechałem ponownie do 
Żarz. Miejskiego ->— \X ydzal Ewid. 
Ludn., gdzie po opłaceniu 20 zl otrzy 
matem wymt.gane poświadczenie m. 
zamieszk. W drodze powrotnej opłr. 
cilem w PKO 50 zł, po czym powró
ciłem znów na Plac Kaszubski Zło
żyłem wymagane dokumenty, ale... 
znów musiałem dopłacić — tym ra
jem — 120 zł, oraz otrzymałem 
formacie, że po nowe „pozwolenie 
mam zgłosić się po trzech tygodniach 
do Żarz. Miejsk. pok. 81. Istotme 
po 22 dniach otrzymałem nowe ,po
zwoleń. e ...

Jakie nasuwają się refleksje? Po 
pierwsze: strata czasu, po drug!e:
skomplikowana procedura, po trze
cie: zbyt wygórowane koszta jak na

Mniej więcej przed miesiącem do
wiedziałem się o potrzebie ymiany 
dotychczasowych „pozwoleń“ na pro 
wadź. pojazd, mech. na nowe. Ponie- 
waż ostatnią 'instytucją, która ingero 
wała w sprawę legalizacji „pozwoleń" 
był Żarz. Miejski — W ydz. Adm. Pu 
blicznej — tam też udałem się w tei 
sprawie. Na miejscu poinformowano 
merle jednak, że sprawą wymiany zai- 
imtje s ę Zw. Zaw. Transportowców 
.— Oddział Automobili stów — Pł. Ka 
szubski 11. W lokalu Związku otrzy
małem blankiet podaniowy do wypcl 
nienia wpłaciłem 225 zł na znaczki,

-.-miarę iednego papćerlca na urny 
(225 plus 20 plus 50 piel 120 plus 
przejazdy 80 = 495 zl), po czwarte'- 
niebywale wprost „tempo“ załatwia 
nia wymiany. abiel

W INNYCH LISTACH
Grażyna, Gdańsk, wyraża wdzięcz 

ność dla Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
za uruchomienie oddziału pocztowe
go przy ul. Łąkowej w Gdans,tu. No
wa placówka jest wielkim ułatwie
niem dla ludz pracy.

Mieszkańcy ul. Długa Grobla w 
Gdańsku (domy Nr. Nr. 13, 14 i 15) 
pragną zwrócić uwagę miarodajnych 
czynników na fakt, że wypalone ścia. 
ny domu Nr. 11 na rogu ul. Elblą
skiej dawna gro-żą zawaleniem; 
ostatnio przy siki ejs-zym wietrze 
gzymsy i cegły z wierzchołka ściany 
opadają na chodak. DKiga Grobla 
jest ulicą bardzo ruchliwą, może 
więc łatwo nastąpić groźny w skut
kach wypadek.

M. C. Wrzeszcz, skarży się, ze

przechodn e 7uptime zniszczyli pię
kny trawnik na Placu Wybickiego, 
gdyż maro tablicy ostrzegawczej sta
le skrącaja sebie drogę, przec:na:ąc 
plac na ukos. W ten soosób wszyst
kie wysiłki i koszty Zarządu M ej- 
skiozo zostały zma-.-nowane. Miaro
dajne czyf.rtki powinnv się postarać, 
aby w jakiś sposób zapob ec temu 
bezmyślnemu niszczeniu trawnika.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
St. Czajkowski, Słupsk. Przekazana 

Pizez pana na nasze konto w PKO 
suma zł 1000 wplvnda we właściwym 
zasie i nie została potwierdzona tyl
ko pizez przeoczenie.

K. M. Sopot. Nie możemy zamie
ścić pana 1 s^u, gdyż nie podał pan 
nazwiska ani adresu.

„Studentka". W celu zasięgnięcia 
porady należy się zwrócić do sipecja- 
lęgtyy w danymi wypadku do stoma
tologa lub laryngc'cga, który sfwier 
dzi, czy idolegl weść jest ułeczalna.

Nie, nie zdradzę swego adresu, tru 
dno. Ale mimo to pragnę zaznajomić 
P. T. Czytelń ków z ponurą tajem
nicą ulicy, przy której mieszkam.

W jednym z domów przy naszej 
ulicy otwarto zakład zegarmistrzow
ski. Zdawało by się, że zegamiistrzo- 
stwo jest jednym z najspekoj. iej- 
szych fachów na świecie. A jednak... 
dwa razy w tygodniu, we wtorki i 
pia.tki koło demur, mieszczącego war
sztat mistrza budzików, panowa1, oso
bliwy ruch. Drzwi do zakładu się nie 
zamykały, poczynając od godzin wcze 
snego popołudnia. Kogo 9 ę tam nic 
widziało! Poważ-1- panowie w fu
trach, robotnicy prosto z pracy, da 
mulki w kapelusikach, kobieciny w 
chustkach, no i dziec . dzieci! Istna 
wędrówka narodów.

— Cóż to za epidemia katastrof ze 
gaikowych regularnie dwa razy w ty
godniu? — myślałam zdumiona.

Któregoś wreszcie dnia tajemnica 
warsztatu zegarmistrzowskiego ujaw 
n la się.

Była już blisko dziewiąta wieczo
rem, na dworze z m o i ciemno, kie
dy nagle u drzwi wejściowych alar
mująco zadzwonił dnwonek. Na pro
gu stanął zasapany, purpurowy ze 
zmęczenia młody człow ek.

— Czy tu mieszka zegarmistrz? — 
jęknął.

—•’ Nie. Dwa domy dalej.
— To straszne! — wykrzyknął. — 

Już nie zdążę.
— Czy panu zegarek się zeosuł? 

Zaraz pa.ru pcrwifm, która godzina.
— Ach nie, mnie nie chodzi o ze

garek, tyłko o zegarmi strza. Dziś jest 
piątek, a do wtorku może być, za 
późno. Bo wszyscy lekarze to skończę 
ni partacze 1

— Co ma lekarz do zegarmistrza’’ 
Dlaczego trzeba czekać do wtorku? 
Przecież zegarmistrz mieszka tu stale.

Młodzieniec snofrzal na nu : ze 
współczuciem dla mojef niewiedzy i 
przemówił. Nareszcie dowiedziałem 
się prawdy:

We wtorki i piątki bywa regular- 
n e u naszego zegarmistrza na gościn 
nych występach zaprzyjaźniony zna
chor z Małego Kaoka.

— To geniusz 1 — entuzjazmował 
się młodzieniec. — Nie ma choroby, 
której by nie wyleczył! Tysiące po
dziękowań.

Z dalszego wywodu entuzjasty zna 
chora wynikało, że warunkiem powo
dzenia kuracji jest zmienianie środ
ków leezniezveh, dostarczanych przez 
tegoż znachora, na każdymi nowiu.
I właśnie w riedziclę jest nów, a mło 
dy pacjent zielarskiego cudotwórcy 
spóźnił się na seans i teraz całą kura 
cię będzie musal zaczynaj od począt
ku. ,

— A na co pan cierpi? — zagad
nęłam.

— Widzi pani — zaczął ze speszO 
ną miną — to taka niezwykła choro
ba. „Kocie suchoty“... Dostałem tego, 
bo połknąłem niechcący włos z ogo
na kota. Włos stanął mi w płucach 
sztorcem i teraz mn e mdli. Znachor 
obiecał wyleczyć mnie w ciągu dwóch 
miesięcy, a ja przegapiłem ten nie
dzielny rów i sam już nie wiem, co 
teraz robić. Przepraszam panią!

Ofiara „kocich suchot" ukłoniła 
się i zniknęła.

Geniusz z Małego Kacka nie może 
skarżyć się na brak frekwencji. Ale 
km są jego pacjenci?! (Kaja)
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Burzliwe obrady „Lechii"
Ponad 5 godzin trwały obrady Rocznego Walnego Zgromadze

nia BZKS „Lechii" Początek nie zapowiadał tak burzliwego prze
biegu, jakiego później byliśmy świadkami. Po zagajemiu zaoramą 
przez prezesa klubu, Więckowskiego i powitaniu przedstawia A 
władz, organizacji, związków zawodowych 1 p sy nastąpiło wrę
czenie złotych odznak osobom zasłużonym dla sportu. Otrzymali jc. 
kmdr. Skorupski, inż. Ćwiek, mistrz Polski w lekkoatletyce Mach 
l wreszcie 14 piłkarzy, którzy wywalczyli awans w ekstraklasie pi- 
karskiej. Wręczanie odznak zawodnikom towc.r/vsz-yI gorący aplauz 
licznie zebranych członków „Lechii”. Również specjalnym propor
czykiem odznaczony został rekordzista Polski — Lomowslil.

Wyczerpujące Sprawozdanie za
rządu złożył prezes Więckowski,

W dalszym magu zeb-raria obec
ni wybrali prezydium w skład któ 
rego weszli: inż. Ćwiek, jako prze 
wodnżcząicy, ob. ob. Gżegorek i 
Mystek jako asesorzy oraz Bara 
— sekretarz.

IłDZIENNIK BAŁTYCKi”
PRZYJACIELEM 

robotnika, chłopa i inteligenta 
Prenumerujcie go wszyscy 

i czytajcie! 2365-K

po czymi obecni wysłuchali spra
wozdania* skarbnika i interesują
cych sprawozdań kierowników se
kcji.

Przy punkcie siódmym — spra
wozdaniu komrsji rewiz. — oka
zało się, że takowe w ogóle nie 
istnieje i z tego powodu nie mo
że ustępujący zarząd otrzymać ab
solutorium W tym miejscu wy
buchła burza, bowiem stary za
rząd nie chciał prowadzić dalej 
agend, a z diugiej strony nie by
łe podstaw do powołania nowego 
zarządu. Trzy godziny debatowa-

czym padło szereg ostrych zarzu
tów przeciwko Zw. Zaw. Prac. Bu
dowlanych za brak opieki nad 
klubem i zawodnikami. Jak zly 
cień unosiła się nad obecnymi 
sprawa nadużyć popełnionych w 
Zw. Zaw. Pracowników Budowla
nych, w którą wmieszany został 
b. wiceprezes „Lechii1'. Obszerna 
dyskusja wyjaśniła wiele spornych 
kwestii, przy czym w konkluzji 
obecni doszli cło wniosku, że ze
branie, to należy potraktować nie 
jako Roczne Walne Zgromadze
nie — lecz jako Nadzwyczajne., 
Zgromadzenie wyraziło następnie 
votum zaufania obecnemu zarza.- 
dowi i upoważniło go do prowa
dzenia dalszych zgend do momen
tu przedstawienia sprawozdania 
komisji rewizvjoej, wyłonionej 
orzez Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Prac. Budowlanych.

W dalszym ci ,gu obrady poto
czyły się już sprawnie. Uchwalo
no preliminarz bi ,dżetowv na rok 
1549, którv po stronie dochodów 
1 rozchodów opiewa na kwotę 29

KLUCZEM Z&GADC4 
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Rwejeniann (zerltosłowacji 
dziś na r«igit w fidyni

„ no nad wytworzoną sytuacją, pwy‘milionów złotych.

W d- iu dzisiejszym o godz. 19,30 
w hali Dworca Morskiego w Gdyni 

rozegrane zostanie międzynarodowe 
spotkanie p ęściarrkie między czeską 
drużyną ligową Sokoi-Hranice a zes 
polem Morski (Gdynia). Sensacją 
meczu będzie występ w drużynie go 
ści dwóch znakomitych hokserów-re- 
prezenta-tó-w Czechosłowacji Mnjdlo 
cha i pogromcy Szymury — Nctuk'.

Od pierwszych clrw 1 wyzwolenia 
sport polski nawiązał śfislv konłańi 
ze sportem bratniej Czechosłowacji 
który dla nas może stanowić przy- 
kbd.

Kierownictwo klubu Morski Myka- 
zuje w tei dziedzin e dużą ruchliwość. 
Test to iuż drugi wypadek, lciedv 
Morski nawiązuje stosunki z druży
nami czeskimi sprowadzając ie do 
Polski i dając puW czności gdyńskiej 
możność oglądania dobrych sportow
ców czeskich. Tym razem widownia 
zobaczy boks w wydaniu doskonałe
go zespołu, jakim jest ósemka So- 
kol Hranice. Mimo, iż faworytem są

I Jaj pierwszy papieros [
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goście, młody zespól Morsk ego m< - 
że się nie powstydzić takich zawod
ników jak Lcbicdziński, Pek czy Zel
ka. Układ par wyglądać będzie praw
dopodobnie następująco: Majdlocn—• 
Leińedz liski. Hajny — Milkę, Beloc- 
kv — Pek, Kubica — Zelka, Katmai; 
— Rcirsch I, Zeman — przeciwnik 
do tej pory jeszcze me ustalony, Ne- 
tuka — Formella i Nakładał — Po
tocki.

Publiczność proszona jest o wcześ
niejsze przybycie.

Kanada - Szwajcaria 
3 : 2 w lioke'u

Wobec 14 tysięcy widzów odbył 
się w Bazylei międzypaństwowy mecz 
hokejowy Kanada — Szwajcaria, 
Mecz zakończy! się zwycięstwem Ka
nadyjczyków w stosunku 3:2 (2:0, 
0:1, 1:1).

Z rozegranych dotychczas przez 
reprezentacje hokejowe obu kra
jów 21 meczów mędzypaństrwo 
wych, 17 zakończyło się zwycięst
wem Kanady, 2 — Szwajcarii, a 2 — 
wynikiem rem s owym.

Borys Raitonow 25)

ftSisMmsß-
— I ten autentyczny 

Koch przechodził istotnie punkt kontrolny! 
O co więcej chodzi, Heintz. Proszę natych
miast to wyjaśnić i iść sobie do diabła!

— Nie — to przechodzi wszelkie pojęcie— 
nagle zawołał Launitz, uważnie przeglądając 
przepustkę przez lupę. — Panie Cbersturm- 
bahnfuehrerze, proszę spojrzeć przez szkło 
powiększające! Podpis na przepustce jest sfał 
szowany!-

I Launitz podał dygnitarzowi zmięty pa
pier:

— Proszę! «niech pan łaskawie osobiście 
stwierdzi. Nazwisko Koch jest starannie wy
tarte. Dopiero potem wpisano na tym miej
scu nazwisko profesora Kuźniecowa...

Romel podniósł lupę wraz z przepustką 
pod światło i natychmiast zrozumiał, że Lau
nitz miał całkowitą rację. Z piersi jego wy
dostał się Świszczący oddech, świadczący o 
nowym ataku astmy.

— Wiedziałem dobrze, że gestapo w Naf- 
togradzie uprawia różne metody — huknął 
na cały pokój i zacisnął pięści — ale to już 
naprawdę wygląda, albo na zbyt partacką ro
botę, albo na prowokację. Heintz radzę panu 
natychmiast wziąć prysznic.

— Może pan będzie tak łaskaw, panie He
intz, wyjaśni nam teraz pewien ciekawy 
szczególik. W jaki to tajemniczy sposób prze
pustka wystawiona na pańskie osobiste żąda
nie dla pańskiego serdecznego przyjaciela, 
z którym pana łączą serdeczne stosunki han
dlowe, trafiła do rąk Kuźniecowa? Jest to dla 
mnie wprost niepojętą zagadką. Doprawdy, 
cuda się w tym Naftogradzie na każdym kro
ku zdarzają — zwrócił się z kolei Launitz 
do Ileintza.

— Niech się pan nie denerwuje niepo
trzebnie, panie... panie Launitz! Wszystko zo
stanie za chwilę wyjaśnione. Tak! A teraz 
żądam, aby pan natychmiast zdjął bandaż 
z ucha — krzyknął nagle rozkazującym gło
sem szef gestapo.—Niech pan pokaże wszyst
kim swoje ucho!...

— A to co takiego? Pokazać panu ucho? 
Czy pan nie jest czasem zapoznanym leka
rzem, poza tym, że się zajmuje pan botaniką 
i jest kiepskim funkcjonariuszem gestapo. 
Może pan wymyśli nareszcie coś mądrzejsze
go !

— Zwracam uwagę wszystkich obecnych 
— patetycznie zawołał Heintz — że on nie 
chce pokazać ucha! Panie Obersturmbahn- 
fuehrerze. Stwierdzam oficjalnie, że prawdzi
wy Launitz ma przestrzelone lewe ucho!

— Ależ z pana to naprawdę stuprocento a 
wy idiota! — roześmiał się głośno Launitz.— g> 
Nagłym ruchem zrzucił bandaż, ciskając gol 
wprost w twirz szefowi gestapo. Oczy wszy-«:

stkich obecnych skierowały się w stronę ma
jora. Istotnie miał przestrzelone ucho i z nie- 
zabliźnionej jeszcze rany popłynęła krew...

— Jest pan istotnie bardziej przebiegły, 
niż początkowo przypuszczałem — wybuch
nął Heintz. — Ofiarował pan nawet swoje 
ucho na ołtarzu wielkiej sprawy. Ale mam 
wrażenie, że to nie wiele panu pomoże...

Upór Heintza powoli przekonywał Romla, 
że szef gestapo musi posiadać istotnie ważkie 
i wiele mówiące dowody, jeśli zwracał się ta
kim tonem do komendanta w jego, Romla, 
obecności. Heintz był ostrożnym i chytrym 
człowiekiem- który od kilku lat pracował w 
gestapo i miał za sobą bardzo dobre referen
cje samego Kaltenbrunnera. O ile pozwolił 
sobie na taki ton, musi mieć niezbite podsta
wy. Astmatyczny dygnitarz partyjny był mo
cno niezadowolony z takiego obrotu sprawy 
i nie kryjąc zupełnie swego złego humoru 
zwrócił się tonem, w którym brzmiały nuty 
gniewu:

— Panie Untersturmfuehrerze! Albo pan 
natychmiast opowie wszystko, co pan wie, 
albo niech pan się wynosi do wszystkich dia
błów! Dość tych komedii. Nóżki na stół, panie 
Heintz.

— Tak jest, panie Obersturmbahnfuehre- 
rze, z całą stanowczością muszę panu zako
munikować, że został pan w haniebny sposób 
oszukany — cskarżycielskim tonem zaczął tłu 
maczyć szef gestapo.

— Prędzej, do diabła! — niecierpliwił się 
Romel. — Po co te wstępy!

— Ten oto człowiek — ciągnął dalej w nie 
mniej uroczysty sposób szef gestapo — jest 
oszustem i samozwańcem! Twierdzę to, bo 
mam w ręku niezaprzeczalne dowody!

Zapanowała cisza. Heintz błyskawicznym 
ruchem wyciągnął z kieszeni jakąś fotografię 
i z triumfem wymachiwał nią w powietrzu. 
Romel rzucił się nagłym skokiem i wyrwał 
mu ją z rąk. Rzucił okiem na jakiś papierek, 
przyklejony do fotografii. Była to kontrolna 
karta Launitza, najważniejszy dokument 
w służbie SS.

— Johann von Launitz — czytał głośno. — 
Rok urodzenia 1911... Wzrost 178 cm... oczy 
szare... Znaków szczególnych brak... Heintz, 
co to ma znaczyć?! Co w tym zauważył pan 
podejrzanego?

— Owszem, na odwrotnej stronie zobaczy 
pan fotografię autentycznego Launitza — od
parł triumfująco szef gestapo.

Romel obrócił szybko kartę, rzucił prze
lotne spojrzenie i niemniej (leśno zawołał:

— Tak, tak! To nie jest ten człowiek!...
— Istotnie nie ma najmniejszego podo

bieństwa — stwierdziła Luiza Mueller, która 
przez ramię Romla spojrzała na fotografię.

Heintz poprosił Romla o fotografię i po
dając ją Launitzowi, zapytał ze zjadliwym 
uśmieszkiem:

(Dąlsz, ciąg jutro)


